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II NIEDZIELA po NARODZENIU CHRYSTUSA

                     TRZECH  KRÓLI                     I

Jedno z najstarszych i najuroczyściej obchodzonych świąt [image: image2.bmp]chrześcijaństwa, dziś niestety zniesione cywilnie i podupadające. Warto więc wspomnieć jago dawną świetność 

Święto Trzech Króli (Objawienie Pańskie) upamiętnia objawienie się Boga poganom. Za nimi w bramy Kościoła wchodzą nowe ludy. Mędrcy, składając Dzieciątku Bożemu złoto, uznali w Nim króla, składając mirrę, uznali w Nim prawdziwego człowieka, a składając kadzidło, uznali w Nim Boga. 

Według starej polskiej tradycji wierni po powrocie z kościoła palili kadzidło (aromatyczne zioła), a gospodarz przy udziale całej rodziny kreślił na drzwiach wejściowych inicjały trzech mędrców: K+M+B (Kasper, Melchior, Baltazar), Ten zwyczaj zachował się do dziś. Przypomina on zdarzenie opisane w Księdze Wyjścia gdy Naród wybrany przed wyjściem z niewoli znaczył drzwi i progi domów krwią baranka. W rezultacie Bóg "nie pozwolił niszczycielowi wejść do tych domów" Drzwi i próg są jakby granicami naszego domowego Kościoła, a jednocześnie łącznikiem ze światem. 

Co naprawdę świetujemy?

Uroczystość dzisiejsza jest bardzo dawna. Na Wschodzie pierwsze jej ślady spotykamy już w wieku III. Tego właśnie dnia Kościół Grecki obchodził święto Bożego Narodzenia. Na zachodzie uroczystość Objawienia Pańskiego (oddzielnie od Bożego Narodzenia).datuje się od końca wieku IV  

O jakie Objawienie chodzi w tym wypadku? Mesjasz przyszedł nie tylko do narodu żydowskiego, ale  także do wszystkich narodów. Dlatego tradycja chrześcijańska wśród Magów od bardzo już dawna umieszcza także przedstawiciela Afryki, czarnoskórego, aby przez równość ras jeszcze dobitniej podkreślić uniwersalizm zbawienia. Tę właśnie myśl zasadniczą dzisiejszej uroczystości akcentują: sama nazwa święta, jego wysoka ranga i wszystkie teksty liturgii dzisiejszego dnia.

Samym Apostołom niełatwo było pojąć tę uniwersalną zbawczą myśl Boga. Dochodziło nawet do ostrych i gwałtownych starć. Wyzwolili się jednak z kaftanu nacjonalizmu żydowskiego, i na soborze apostolskim zawyrokowali, że głosić należy Ewangelię wszystkim narodom, bez względu na różnice plemienne czy rasowe, że nie należy nakładać obręczy mojżeszowego prawa, „wkładając na uczniów jarzmo, którego ani ojcowie nasi, ani my sami nie mieliśmy siły dźwigać” – jak powiedział św. Piotr na tym Soborze. 

„Dobra Nowina" już w wieku I ogarnęła cały, znany ówczesny świat na kształt żywiołu będącego dziełem nie tylko Apostołów, ale wszystkich wiernych. O nich pisze św. Paweł niemal w każdym Liście:  „Polecam wam Fabę, naszą siostrę, diakonissę Kościoła w Kenkrach. Przyjmijcie ją w Panu tak, jak się świętych winno przyjmować. Pozdrówcie współpracowników moich w Chrystusie Jezusie, Pryskę i Akwilę, którzy za moje życie nastawiali swe głowy i którym winienem wdzięczność nie tylko ja sam, ale wszystkie Kościoły (nawróconych) pogan... Pozdrówcie Maryję, która poniosła wiele trudów dla waszego dobra. Pozdrówcie Andronika i Juniasa, moich rodaków i współtowarzyszy więzienia, którzy się wyróżniają między apostołami, a którzy przede mną przystąpili do Chrystusa... Pozdrówcie współpracownika naszego w Chrystusie, Urbana...". 

Warto pamiętać, że kiedyś wysłannicy Jezusa Chrystusa nawiedzili również i naszą polską ziemię. Przed laty cały naród obchodził wielką rocznicę 1000 lat przynależności do Ewangelii i Chrystusowego Krzyża (966-1966)...

Złoto,  kadzidło, mirra i kreda

Od w. XV/XVI poświęca: złoto i kadzidło, od w. XVIII, kredę, którą wypisuje się na drzwiach wejściowych domów katolickich: K+M+B+2003 Król Jan Kazimierz miał zwyczaj, że kładł na ołtarzu jako ofiarę wszystkie monety- zwykle złote -  bite w roku ubiegłym. Święconym złotem dotykano całej szyi, by uchronić ją od choroby.  Zwyczaj okadzania ołtarzy spotykamy u wielu narodów starożytnych, także wśród Żydów. W Biblii jest mowa o kadzidle i mirze 22 razy. Mirra była to żywica drzewa Commiphore, a kadzidło — to żywica z różnych drzew z domieszką aromatów wszystkich ziół. Drzew wonnych, balsamów jest ponad 10 gatunków. Rosną głównie w Afryce (Somalia i Etiopia) i w Arabii Saudyjskiej. W do mach na końcu obiadu świątecznego roznoszono ciasto. Kto otrzymał ciasto z migdałem, był królem migdałowym. Dzieci chodziły po domach z gwiazdą i śpiewem kolęd, otrzymując od gospodyni „szczodraki", czyli rogale. 

Z dniem Trzech Króli jest związane przysło wie: „W święto Trzech Króli każdy się pod kożuch tuli". Wielu czas od Bożego Narodzenia do Trzech Króli uważało tak dalece za święty, że nie wykonywano w nim żadnych ciężkich prac, jak np.: młocki, mielenia ziarna na żarnach, a nawet kobiety przerywały przędzenie. 

Czy i kim byli  „Królowie”?

Trzej Królowie Kacper, Melchior i Baltazar nie byli królami, i nie wiadomo, jak się nazywali. Nie wiadomo też, czy było ich trzech. Ich relikwie w katedrze w Kolonii nie są ich relikwiami.  

Ewangelia według św. Mateusza nie mówi o królach, tylko o mędrcach. Nie wymienia też ich liczby. Złożone dary - złoto, kadzidło i mirra - nasunęły myśl, że każdy dar ofiarował jeden z przybyszów. Prawdopodobnie zajmowali się astrologią. Greckie "magoi" podsunęło myśl, że mędrcy przybyli z Persji, ojczyzny magów, choć mogli pochodzić z innego kraju na Wschodzie.

Trzynastowieczny podróżnik Marco Polo w swoim pamiętniku daje taki opis grobowców trzech króli, które miały się znajdować w mieście Savah w Persji. "Są one tak pięknie zachowane, że można oglądać ich włosy i brody". Te rzekome relikwie jakimś sposobem miały trafić do Kolonii Niemczech, gdzie są czczone do dziś, choć już ze znacznie mniejszym przekonaniem niż kilka wieków wstecz

Sto lat temu w ruinach nestoriańskiego klasztoru w Turkiestanie Wschodnim znaleziono fragment tzw. apokryfu ujgurskiego. Rzecz bardzo stara. Czytamy w tym starożytnym rękopisie, że dary miały być swoistym testem przeprowadzonym na Jezusie.  Magowie przyszli bowiem do Niego z następującymi myślami: "Jeśli jest Synem Bożym, weźmie mirrę i kadzidło, jeśli jest królem, weźmie złoto, jeśli jest lekarzem, weźmie lekarstwa". Mały Jezus wziął wszystko, wyjaśniając, że jest jednocześnie Synem Bożym, królem i lekarzem. Potem ułamał kawałek kamiennego żłobu i dał im na pamiątkę. Aliści magowie nie byli w stanie udźwignąć kamyka, a i wielbłąd nie pomógł w tej materii wiele. Wrzucili więc ciężar do studni. Za chwilę z jej wnętrza wystrzelił płomień aż do samego nieba. Magowie rzucili się na twarz i jęli się kajać, że nie docenili skarbu godnego najwyższej czci. Autor dodaje swój komentarz: "To zdarzenie stało się powodem, dla którego magowie aż do dziś czczą ogień". To było nawiązanie do kultu ognia wśród irańskich zoroastryjczyków. Każdy więc widział magów w tych, których znał i do których mu było bliżej. 

Ormiańska Księga Dzieciństwa Chrystusa przedstawia mędrców jako rodzonych braci, z których każdy panował w innym kraju. Niejaki Melkon był królem Persów, Gaspar królem Hindusów, a Baltazar królem Arabów. Każdy z nich wziął ze sobą po cztery tysiące kawalerii, co razem dało dwanaście tysięcy jeźdźców. Autor nie uwzględnia faktu, że w tych warunkach Herod raczej zapomniałby o jakiejkolwiek obawie przed nowo narodzonym królem-konkurentem i zająłby się obroną przed całkiem wyrośniętymi królami. Ale to nie przeszkadza autorowi snuć standardowego wątku opowieści o trzech królach. 

Anna Katarzyna Emmerich, niemiecka mistyczka, widziała w swoich objawieniach mędrców jako pobożnych królów. Podaje ich imiona: Teokeno, Menzor i Sair. Ich rodowód wywodzi od Hioba, który miał mieszkać na Kaukazie. Według przedstawionej przez nią wersji, mieli oni korzystać z ogromnej spuścizny proroctw i owoców badań astrologicznych. Te ostatnie - jak przyznaje Emmerich - na przestrzeni wieków wywierały też zły wpływ na trudniące się nimi osoby. Miał z tego powstać demoniczny zwyczaj składania ofiar z ludzi, lecz z czasem "zdrożności te ustały", a królowie stali się niezwykle dobrzy i bogobojni. 

Należy zauważyć, że Biblia nie propaguje astrologii, przeciwnie, jest tam ona uważana za bardzo poważny grzech, ściągający na głowę grzesznika Boży gniew. O. Augustyn Pelanowski wysnuwa z tego wniosek, że przyjście do Jezusa trzech magów oznacza następującą prawdę: pojawienie się Jezusa umożliwia powrót do Boga każdemu, nawet takiemu, który trudnił się magią, nawet komuś wyklętemu. W "innej drodze", którą mędrcy udali się do ojczyzny, widzi symbol odejścia od praktyk magicznych, od kierowania się horoskopami i wypatrywania gwiazd. I ten ostatni wniosek warto zadedykować współczesnym amatorom horoskopów, którzy w trzech magach dopatrują się swoich patronów, zapominając, że chrześcijaństwo nie daje do tego podstaw.  Oprac. Ks BS


Wiadomości

Z życia Kościoła

Jutro zgodnie z kalendarzem juliańskim wierni Kościołów wschodnich, zarówno prawosławnego jak grecko-katolickiego obchodzą Boże Narodzenie. Dawniej istniała tradycja wspólnego świętowania. Jej ślady przetrwały na naszym terenie do dziś w formie wspólnego kolędowania. Jutro, podobnie jak w ubiegłych latach, w kościele w Brylińcach, będącym dawną cerkwią, pieczołowicie odrestaurowaną w pierwotnym kształcie przez ks. proboszcza Stanisława Chrapka, będzie odprawiona liturgia w obrządku wschodnim. 

Z Watykanu

( Ocieplenie relacji między Rzymem a Moskwą. Patriarcha Moskwy i Wszechrusi. Aleksy II przesłał na ręce Ojca Świętego bożonarodzeniowe życzenia, w których zachęcając do wznowienia wzajemnych relacji,  zapewnia o swojej modlitwie, by „Bóg obdarzył Jana Pawła II  długim życiem i licznymi darami w Nowym Roku”.

Życzenia są komentowane jako znak odprężenia w bardzo trudnych w ostatnim roku relacjach między rosyjską Cerkwią prawosławną a Stolicą Apostolską. @ Radio Vaticana 

( 25.12. Minione święta to dwudzieste piąte Boże Narodzenie Jana Pawła II w Watykanie.  Wczesnym wieczorem Papież zasiadł  z najbliższymi do wieczerzy wigilijnej. Nie zabrakło tradycyjnych potraw, choinki, z Zakopanegoi  wspólnego kolędowania przed Pasterką, którą o północy odprawił w Bazylice Watykańskiej z 30. kardynałami, wraz nowym dziekanem Kolegium Kardynalskiego Prefektem Kongregacji Nauki Wiary kard. Josefem Ratzingerem. 
W homilii powiedział, że „Jezus rodzi się dla ludzkości, poszukującej wolności i pokoju”. 

„Niemowlę leżące w ubóstwie żłóbka: oto znak Boga. Mijają wieki i tysiąclecia, ale znak pozostaje i jest wymowny również dla nas, mężczyzn i kobiet trzeciego tysiąclecia. Jest to znak nadziei dla całej rodziny ludzkiej; znak pokoju dla tych, którzy cierpią z powodu wszelkiego rodzaju konfliktów; znak wolności dla biednych i uciśnionych; znak miłosierdzia dla tych, którzy zamknięci są w błędnym kole grzechu; znak miłości i pocieszenia dla każdego, kto czuje się samotny i opuszczony” - powiedział Jan Paweł II. I zakończył modlitwą do Jezusa.

( 25.12. w orędziu „Urbi et Orbi” podkreślił, że Boże Narodzenie to tajemnica pokoju,  „nawet jeśli tragiczne zjawisko terroryzmu potęguje niepewność i lęk, światu nie wolno ulec podejrzliwości, nieufności, zniechęceniu”. 

Trzeba budować pokój w Ziemi Świętej, gdzie nieustannie rozwija się spirala bezsensownej przemocy; w Afryce, gdzie wyniszczające ubóstwo i tragiczne wojny domowe pogarszają i tak już niepewną sytuację całych narodów; w Ameryce Łacińskiej, w Azji i w innych częściach świata, w których kryzysy polityczne, ekonomiczne i społeczne burzą pokój wielu rodzin i narodów”  Papież pozdrowił także w 60 językach, w tym po polsku, wiernych przybyłych na plac św. Piotra. 

( 26.12. w dzień św. Szczepana – pierwszego męczennika, odmawiając modlitwę Anioł Pański Papież podkreślił konieczność dochowania wiary Chrystusowi, nawet za cenę bolesnych doświadczeń i cierpienia, co odczytano  jako nawiązanie do dokonanego w dzień Bożego Narodzenia zamachu na protestancką świątynię w Pakistanie. W zamachu zginęły trzy osoby, a co najmniej dziesięć zostało rannych.

Mówił także o bożonarodzeniowej szopce, stojącej na placu św. Piotra i wyraził radość, że odwiedza ją tak wiele rodzin z dziećmi. W tym roku papież nie opuści w kresie świąt Pałacu Apostolskiego.

( 29.12. Jan Paweł II złożył noworoczne życzenia uczestnikom modlitwy Anioł Pański. Przemówienie poświęcił obchodzonemu w Kościele dniu Świętej Rodziny. Przypomniał IV Światowe Spotkanie Rodzin w Manili na Filipinach-  22 – 26.01.  2003 roku pod hasłem „Chrześcijańska rodzina - dobra nowina w trzecim tysiącleciu”.  Powiedział, że „możliwe jest przeżywanie małżeństwa w sposób całkowicie zgodny z zamysłem Bożym oraz z prawdziwymi potrzebami ludzi - samych małżonków, a nade wszystko dzieci, istot jeszcze bardziej wrażliwych”.  Rozważając misterium św. Rodziny z Nazaretu Jej przykład jest „źródłem wartości i nauczania, które dziś - bardziej niż kiedykolwiek - są niezbędne, by dać solidne i stabilne podstawy społeczeństwu”. „Pozdrawiam pielgrzymów z Polski i życzę szczęśliwego Nowego Roku” - powiedział po polsku.

( 28.12. Ojciec święty napisał w liście wystosowanym do brata Rogera z okazji 25 Europejskiego Spotkania Młodych w Paryżu „To spotkanie jest znakiem nadziei dla naszego świata”, stanowi odpowiedź na wezwanie Chrystusa. Pragnie On przekazywać swoją radość ludziom młodym, objawiać im siebie, pomagać im przemieniać życie. Pokazuje, iż dzisiejsza młodzież pragnie prawdy, szczęścia, piękna i absolutu, oraz stara się nadać swemu życiu sens. Ojciec Święty zachęca młodych ludzi, by zwrócili się do Chrystusa. Podkreśla znaczenie odkrycia własnego powołania, a także aktywnego zaangażowania w głoszenie Ewangelii i w życie społeczne. Wielką rolę ma też regularna modlitwa, czytanie Pisma świętego i życie sakramentalne. Dzięki temu młodzi będą mogli budować nadzieję na przyszłość, w której nastanie czas sprawiedliwości i pokoju, miłości i pojednania – pisze Ojciec święty do uczestników 25 Europejskiego Spotkania Młodych. @ © Radio Vaticana.

( Watykan potwierdził, że niebawem zostanie opublikowany w Krakowie poemat Jana Pawła II. autor życzy sobie, aby pierwsze wydanie ukazało się w Krakowie, tak jak wszystkie inne Jego wcześniejsze utwory poetyckie. Ewentualne tłumaczenia zostaną wydane w terminie później szym w opracowaniu i nakładem Biblioteca Editrice Vaticana, która zachowa prawa wydawnicze. Podobno będzie to poetycka medytacja religijna. Ojciec Święty pragnie, aby publikacja tego poematu nie koncentrowała uwagi odbiorców na Jego osobie, ale na treściach, które nosi w swoim sercu i pragnie przekazać w poetyckiej formie na chwalę Bogu. @KAI

( W mijającym roku w spotkaniach z Janem Pawłem II w Watykanie wzięło udział 2.823.500 osób, zarówno osób indywidualnych, jak szefów państw i rządów oraz grup.

Z tego grona 410 tys. wzięło udział w 46. tegorocznych audiencjach generalnych, 1,051 mln w nabożeństwach, 350 tys. w audiencjach specjalnych, a 1,012 mln spotkało się z Papieżem na modlitwie Anioł Pański. @KAI 

(6. 01. zgodnie z wieloletnim zwyczajem Ojciec Święty udzieli w Bazylice św. Piotra w Watykanie sakry nowym biskupom. Wśród 12 nowych dostojników Kościoła jest czterech Włochów oraz po jednym z Korei Płd., Wietnamu, Hiszpanii, Beninu, Słowacji, Iraku, Ukrainy i Irlandii.

Ks. Milan Śaśik (ur. 1952 r.) - Ukrainiec ze Zgromadzenia Misjonarzy św. Wincentego � Paulo, mianowany administratorem apostolskim "ad nutum Sanctae Sedis" greckokatolickiej eparchii w Mukaczewie (Ukraina) i podniesiony do godności biskupa tytularnego Bononia;

Ze Świata

( 25 osób duchownych zostało zamordo wanych w ubiegłym roku. Najwięcej zginęło w Kolumbii. Wśród zabitych jest arcybiskup Cali Isaias Duarte Cancino, 18 księży, jeden brat i dwie siostry zakonne, dwóch seminarzystów oraz świecka osoba konsekrowana. W samej tylko Kolumbii zginęło 10 osób duchownych. Najwięcej zabitych w ubiegłym roku osób duchownych pochodziło z Ameryki Południowej. Na tym też kontynencie zginęło aż 14 osób duchownych. 

(23.12 przełożona generalna Urszulanek Unii Rzymskiej została wyróżniona przez władze Izraela tytułem „Sprawiedliwy wśród Narodów Świata”, za ukrywanie osób pochodzenia żydowskiego w 1943 roku, kiedy większość terytorium Włoch znalazła się pod bezpośrednią kontrolą Niemiec. Istotną rolę w ich utrzymaniu odegrało wsparcie, jakie siostry otrzymały od Piusa XII. 
( Chrześcijanie - zagraniczni pracownicy przedsiębiorstw naftowych w Arabii Saudyjskiej Boże Narodzenie obchodzili w tym roku niemal tajnie, świątecznej radości nie mogli manifestować publicznie. Mogą oni świętować jedynie prywatnie w swoich domach i to też niezbyt ostentacyjnie. Niektóre ambasady zorganizowały świąteczne przyjęcia, ale nie w sam dzień Bożego Narodzenia, by nie drażnić władz.
Ojczyzna islamu, jaką stanowi Arabia Saudyjska, jest powszechnie znana z formalnie zadekretowanej nietolerancji religijnej. Inaczej jest  w sąsiadującym z Arabią Saudyjską Bahrajnie. Miejsca częściej odwiedzane przez obcokrajowców, jak hotele czy restauracje dekoracjami i menu zachęcają do spędzenia tam wigilijnego wieczoru. Z kolei w Egipcie prezydent Hosni Mubarak zarządził, że 7 stycznia – dzień prawosławnego Bożego Narodzenia – będzie w całym kraju dniem wolnym od pracy. 

( 30.12. w Dżibla na południu Jemenu. zostało zastrzelonych w szpitalu misyjnym troje amerykańskich lekarzy, czwarty raniony zmarł w szpistalu..  Napastnik - islamski fundamentalista, student jemeńskiego uniwersytetu Al-Iman, który wszedł do szpitala udając rannego zatrzymany powiedział, że chodziło mu "o religijne oczyszczenie i zbliżenie się do Allaha".

Misyjny szpital niedługo ma być przekazany  pod zarząd organizacji jemeńskich. Wybudowany został przez amerykańskie organizacje charytatywne w połowie lat sześćdziesiątych. Szpital prowadzą amerykańscy baptyści. @KAI 

( Nowy administrator apostolski diecezji Dili zwrócił się do muzułmanów z prośbą o przebaczenie katolickim uczestnikom zamieszek z początku grudnia, w czasie których podpalono meczet w Kampung Alor. Jest to główne muzułmańskie miejsce kultu we Wschodnim Timorze.

Katolicy stanowią przeważającą większość wśród ośmiuset tysięcy mieszkańców Wschodniego Timoru. Stanowią 92 procent ludności, a protestanci – 4 procent, podczas gdy muzułmanów jest tylko dwa procent. Jeszcze mniejszymi grupami religijnymi są tam animiści: jeden i siedem dziesiątych procent, hinduiści: dwie dziesiąte procent – i buddyści: jedna dziesiąta procent. 

(Wszechindyjska Rada Chrześcijan wyra ziła nadzieję, że w kraju tym w przyszłości nie będzie już „nienawiści, sekciarskich podziałów oraz prowokowanego przez państwo rozlewu krwi, który tak naznaczył miniony rok”. Ta ekumeniczna organizacja z niepokojem patrzy na poczynania hinduistycznych fundamentalistów, którzy terrorystycznymi metodami zwalczają mniejszości religijne, zwłaszcza chrześcijan. 

Pewne nadzieje wiązane są z zapowiedzianą przez premiera zmianą politycznego kursu. Stojący na czele rządu, Atal Bihari Vajpayee, skrytykował skrajne skrzydło swojej partii. W swoim orędziu noworocznym docenił on tradycyjną świeckość indyjskich instytucji państwowych. Stwierdził też, że wizerunkowi temu szkodzi hinduistyczny ekstremizm reprezentowany przez część członków rządzącej partii Bharaiya Janata. 

(Pakistańska straż graniczna rozpędziła pokojową manifestację chrześcijan i muzułmanów przy granicy pakistańsko-indyjskiej. Marsz był zorganizowany legalnie przez kilkanaście instytucji kościelnych i humanitarnych. Jego celem było zamanifestowanie woli pokojowego zażegnania konfliktu między Pakistanem a Indiami. 

( 3.01. W Stanach Zjednoczonych rozpoczął się miesiąc uwrażliwiania na problem ubóstwa Inicjatorem akcji jest miejscowy Episkopat. Szacuje się, że w USA prawie 33 miliony ludzi żyje w nędzy. Ponad połowę z nich stanowią dzieci. 

W ramach promowanej od 1970 roku „Katolickiej Kampanii na rzecz rozwoju” poprzez finansowanie różnorakich projektów w tej dziedzinie Kościół wydźwignął z ubóstwa tysiące osób i środowisk. Celem kampanii jest wzmocnienie ducha solidarności i braterstwa poprzez uwrażliwienie mediów i żyjącej w dostatku części społeczeństwa na problem szerzącego się w USA ubóstwa.  Katolicka Kampania na rzecz rozwoju szczególnie dynamicznie prowadzona jest w stanie Nowy Meksyk, najuboższym w kraju. Kościół finansuje tam między innymi projekty rozwoju rolnictwa.

25 Europejskie Spotkania Młodych

Z udziałem blisko 80 tysięcy osób w wieku 17-30 lat, w tym ok. 30 tys. Polaków, którzy stanowili najliczniejszą grupę, wzięło udział w jubileuszowym, 25. Europejskim Spotkaniu Młodych, organizowanym przez Wspólnotę z Taizé dniach 28 grudnia br.-1 stycznia 2003. 

Młodzi pielgrzymi mieszkali w rodzinach, a także w budynkach szkolnych, salach gimnastycznych, świetlicach itp., a więc warunki ich życia były przez tych kilka dni niezwykle skromne. Poszukiwania dachu nad głową w całym regionie paryskim rozpoczęły się już we wrześniu równolegle z przygotowaniami grup w poszczególnych krajach Europy.

Jak co roku uczestniczyli w różnych wydarzeniach na terenach goszczących ich parafii (rozsiani będą w 400 punktach stolicy Francji i jej okolic) - modlitwach porannych, spotkaniach z mieszkańcami, - oraz we wspólnych modlitwach południowych i wieczornych. Odbywaćły się one w niezwykle starannie do tego zaadaptowanych trzech halach (nr 2, 4 i 6) największego paryskiego centrum wystawowego przy Porte de Versailles. 

W czasie wspólnych modlitw można było usłyszeć 23 języki uczestników spotkania. Popołudniowe warsztaty i spotkania regionalne odbywały się w licznych kościołach paryskich oraz m.in. w siedzibach Senatu, merostwa stolicy Francji i uniwersytetu Sorbony. Podczas cowieczornej modlitwy brat Roger, założyciel i przeor Wspólnoty, dzielił się będzie z zebranymi krótkimi rozważaniami, zaczerpniętymi z jego tegorocznego listu zatytułowanego „Bóg może tylko kochać”. List, będący podstawą do rozważań w Taizé w nadchodzącym roku, przetłumaczono na 58 języków, w tym 23 azjatyckie.

Specjalne przesłania do uczestników spotkania skierowali, jak co roku, Jan Paweł II, prawosławni patriarchowie: Konstantynopola - Bartłomiej I i Moskwy - Aleksy II, anglikański arcybiskup Canterbury Rowan Williams i sekretarz generalny ONZ Kofi Annan. Arcybiskup Paryża, kard. Jean-Marie Lustiger powita uczestników i weźmie udział w wieczornej modlitwie 29 grudnia.

Z okazji 25-lecia Europejskich Spotkań Młodych nakładem wydawnictwa Bayard ukazała się książka „Taizé au vif de l’espérance”, prze dstawiająca dzieje obecności Wspólnoty w różnych częściach Europy i świata oraz różne na nią spojrzenia. Tegoroczne spotkanie w Paryżu będzie już piątym tego rodzaju wydarzeniem w stolicy Francji. Poprzednie odbyły się tam w latach: 1978 (pierwsze w ogóle), 1983, 1988 i 1994@  KAI. 

(31.12. ks. Stanisław Jeż, rektor Polskiej Misji we Francji, odprawił Mszę św. dla uczestniczących w Pielgrzymce Polaków. 

- Jezusa możemy porównać do świecy - mówił w kazaniu ks. Tadeusz Śmiech, wicerektor Polskiej Misji w Paryżu, pokazując młodym świecę. - Pewnie nawet słabo ją widać z daleka. Jeśli tę świecę postawimy za plecami, to w ogóle jej nie zobaczymy. Podobnie jest z Jezusem. Jeśli odwrócimy się do Jezusa plecami, nie zobaczymy go. Z daleka będzie się nam wydawać bardzo nikły i niegodny zainteresowania, ale gdy się do Niego zbliżymy, oświeci nam drogę, ogrzeje ręce, a co najważniejsze w płomieniu Jego Miłości to, co słabe, się spopieli, a to, co mocne, ulegnie oczyszczeniu. @KAI
(1.01. 2003  po obiadach w rodzinach ok. 80 tys. uczestników XXV Europejskiego Spotkania Młodych - Pielgrzymki Zaufania przez Ziemię rozjechało się do swoich krajów. 

Brat Roger założyciel Wspólnoty w Taizé na zakończenie powiedział do młodych.  Pokój na Ziemi przygotowujemy, kiedy jak najwięcej osób odważy się pytać samych siebie: nawet, jeśli mam bardzo niewiele, czy mogę tam, gdzie żyję, być zaczynem zaufania, okazując innym coraz większą wyrozumiałość? Na zakończenie medytacji dał również wskazówki, co młodzi mają robić, aby to Spotkanie przyniosło owoce: - Kiedy młodzi ludzie decydują się wprowadzać pokój w swoje życie, niosą nadzieję, której światło rozprzestrzenia się coraz dalej i dalej. Po powrocie do domu każdy z was może stawać się ogniskiem pokoju.

( W Niemczech trwają już przygotowania do planowanego za niecałe trzy lata Światowego Dnia Młodzieży w kolońskiej katedrze, w której  oddaje się cześć Mędrcom ze Wschodu. Dlatego 6.01. br. wybrano na poświęcenie siedziby kolońskiego biura Światowego Dnia Młodzieży. 
W Kolonii myśli się już także o dekoracjach na Światowy Dzień Młodzieży. Planuje się nadanie wieży telewizyjnej „Colonius” kształtu gigantycznej świecy paschalnej. Wieża ta ma razem z antenami 243 metry wysokości. 
( Drugi raz z rzędu władze Izraela nie pozwoliły Arafatowi  na uczestnictwo w pasterce w Bazylice Narodzenia Pańskiego. W czasie pasterki tradycyjne miejsce w pierwszym rzędzie palestyńskiego przywódcy pozostawiono puste. Obok umieszczono w języku angielskim napis: „Ekscelencja Jaser Arafat, Prezydent Państwa Palestyńskiego” i flagę w palestyńskich barwach.

( W tym roku Betlejem było puste; wielu pielgrzymów zrezygnowało z przyjazdu do miasta, gdzie narodził się Jezus Chrystus. Zawiodła nawet pogoda - ciągle pada deszcz.  ”Betlejem to smutne miasto. Po raz pierwszy w jego historii nie zapaliliśmy światełek na choince. W ten sposób protestujemy przeciw izraelskiej okupacji” - powiedział burmistrz Betlejem, Hanna Nasser. 

Chrześcijanie w Betlejem stanowią 35% mieszkańców 140-tysięcznego Betlejem. (reb) 

( W wigilijny wieczór na Słowacji już ósmy raz wyruszyła rzesza młodych kolędników w ramach Bożonarodzeniowej akcji „DOBRA NOWINA”. Kolędowanie trwać będzie do uroczystości Trzech Króli. Akcje organizuje Chrześcijański Ruch Dzieci, tak zwane eRko.

Dzieci wracają do starej tradycji kolędowania i składania świątecznych życzeń, chodząc od domu do domu, a jednocześnie wzywają ludzi dobrej woli do wrażliwości wobec tych, którzy potrzebują pomocy - tym roku zebrane pieniądze pomogą Misji św. Jana w Barberton w Republice Południowej Afryki, w której m.in. słowackie zakonnice prowadzą centrum dla śmiertelnie chorych na AIDS dzieci. 

W pierwszym roku kolędowania 1995/96 w akcji uczestniczyło niespełna dwa i pół tysiąca dzieci w 104 parafiach, osiągając 1 200 000 słowackich koron na pomoc dzieciom w Kenii . W ubiegłym roku było to już 18 tysięcy kolędników, którzy wędrowali na terenie 700 parafii i zebrali ponad 9 milionów słowackich koron na pomoc dzieciom w Sudanie, Kenii i na terenie Mali. Do akcji w tym roku zgłosiło się już ponad 20 tysięcy dzieci. 

Kolędników rozesłali biskupi pięciu diecezji, podczas uroczystych Mszy świętych 15 grudnia. 31 grudnia delegacje słowackich, małych kolędników przyjmie w Wiedniu prezydent Austrii Thomas Klestil, a 2 stycznia 2003, prezydent Republiki Słowackiej Rudolf Schuster.  @ © Radio Vaticana 

( Stan zdrowia patriarchy Moskwy i Wszechrusi Aleksija II pozwala mu pełnić obowiązki zwierzchnika rosyjskiego Kościoła prawosławnego praktycznie bez ograniczeń - twierdzą lekarze, który się nim opiekują w sanatorium. 25.12. opuścił on sanatorium. W najbliższych dniach ma przewodniczyć Świętemu Synodowi, modlitwom noworocznym oraz serii nabożeństw poprzedzających prawosławne Boże Narodzenie (7 stycznia).

( Przedstawiciele Cerkwi prawosławnej w Rosji zapowiadają wolę uregulowania stosunków swego kościoła z katolicyzmem. Metropolita smoleński i kaliningradzki Kirył zadeklarował gotowość prowadzenia dialogu ze Stolicą Apostolską. Jednak, jego zdaniem, wszystko zależy od samych katolików, którzy - jak uważa - muszą zmienić swoją politykę wobec prawosławnej Rosji. Prawosławny duchowny powtórzył stare już oskarżenia pod adresem katolików o prozelityzm i traktowanie Rosji jako terenu działalności misyjnej.

W Rosji mieszka około 600 tysięcy katolików ich kontakty z Cerkwią prawosławną nie są jednak dobre. Do Rosji nie wpuszczono ostatnio 5 katolickich duchownych. Zdaniem wielu komentatorów, stało się tak za namową Cerkwi

( 25.12. W Magadanie, mieście wybudo wanym przez licznych w tej części Wschodniej Syberii więźniów sowieckich łagrów na rosyjskim wybrzeżu Pacyfiku, w Boże Narodzenie oddano do użytku pierwszy w tym mieście kościół katolicki. Obecnie mieszka tam 115 tysięcy ludzi. Wielu z nich jest potomkami dawnych więźniów.
Nowy kościół ma dwa poziomy. Górny będzie pełnił funkcję sakralną i mieści dwieście osób. W dolnym – mieścić się będzie centrum charytatywne. Obok kościoła umieszczono kaplicę upamiętniającą miliony osób – ofiar niewolniczej pracy, które zginęły w sowieckich łagrach tej części Syberii. Nosi ona charakter ekumeniczny. W dzisiejszej uroczystości nie mógł uczestniczyć ordynariusz diecezji świętego Józefa w Irkucku, biskup Jerzy Mazur. @© Radio Vaticana 
( Na Ukrainie do wigilijnego stołu zasiadło blisko milion wierzących, którzy deklarują swoją przynależność do Kościoła rzymsko-katolickie go. Na prawie 50 milionów mieszkańców jest to nieduża wspólnota, chociaż są tam regiony, gdzie katolików obrządku łacińskiego jest do 20 procent.

Kościoły Prawosławny i Grecko-Katolicki będą obchodzić Boże Narodzenie – zasadniczo - według kalendarza juliańskiego, dopiero za 2 tygodnie. Na ulicach nie widać jeszcze zamieszania z powodu świątecznych zakupów. I przez to, a może dzięki temu, dla katolików rzymskich Boże Narodzenie jest tu świętem przede wszystkim religijnym, rodzinnym i spokojnym. Jeśli są gdzieś kolejki to w kościołach – te do konfesjonałów. 

Ukraińskie zwyczaje wigilijne są podobne do polskich, ale wpłynęły na nie tez tradycje wschodnie. W Święty wieczór, czyli w Wigilię, wszyscy członkowie rodziny mają być w domu, nie dopuszcza się do nieporozumień czy kłótni. Należy dbać o atmosferę dobrobytu, szczęścia i pokoju w domu. Gospodyni podaje na stół dwanaście postnych potraw. Znakiem Świąt Bożego Narodzenia na wigilijnym stole jest kutia – potrawa z gotowanej kaszy pszenicznej i orzechów, do których dodaje się również mak, miód lub cukier. W tę noc każda rodzina śpiewa kolędy i łamie się opłatkiem. Później wszyscy wyruszają na Pasterkę. Tradycyjnie w Pierwszym programie telewizji ukraińskiej ze Watykanu będzie transmitowana papieska Msza Św.. @ © Radio Vaticana 

( 3.01. W pobliżu katedry środkowowłoskiego miasta Chieti eksplodował ładunek wybuchowy amatorskiej produkcji umieszczony w koszu na śmieci. Policja mówi o "akcie wandalizmu".  Siła wybuch była tak duża, że wyleciały szyby w okolicznych budynkach", donosi włoskie radio. @ KAI 

( Coraz więcej osób na świecie decyduje się na pustelnicze życie Ogólna liczba pustelni ków wynosi ok. 20 tys. osób, w samych Włoszech ok. tysiąc osób. W Niemczech, Francji, USA połowę pustelników stanowią kobiety. Większość eremitów to katolicy. Najczęściej to ludzie z wyższym wykształceniem, a średnia ich wieku to 50 - 60 lat.

Niespodzianką są wybrane przez nich miejsca odosobnienia. Tylko 2 proc. żyje z dala od cywilizacji, pozostali mieszkają w miastach. Wielu z nich żyje, co odpowiada kontemplacyjnemu stylowi życia eremity, w bardzo skromnych warunkach. Tylko niektórzy pustelnicy otrzymują niewielkie renty. Większość z pustelników stanowią osoby świeckie. Wśród nich znajdują się również byli zakonnicy i zakonnice, którzy opuścili wspólnoty, aby w samotności odnaleźć inne formy życia religijnego.@ KA

( „Kościół a Cyganie – ku duchowości wspólnoty” to temat światowego kongresu dusz pasterstwa Romów, jaki odbędzie się od 30 06. do 7 07. przyszłego roku na Węgrzech. W trakcie konferencji, dyskusji i spotkań okrągłego stołu w Hajdudorog w pobliżu Budapesztu ma zostać wypracowany dokument stanowiący podstawę duszpasterstwa w tej grupie wiernych.  Ma on nawiązywać do listu apostolskiego „Novo Millenio Ineunte”. Organizatorem spotkania jest Papieska Rada do spraw Duszpasterstwa Migrantów i Podróżujących. W kongresie weźmie udział 150 osób z Europy, Indii, Brazylii, Meksyku i Stanów Zjednoczonych. Szacuje się, że na świecie żyje 35 milionów Cyganów, z czego połowa w Indiach. @ © Radio Vaticana 
( Egipski jezuita, ojciec Khalil Samír. Profesor Papieskiego Instytutu Orientalnego w Rzymie i Uniwersytetu świętego Józefa w Bejrucie twierdzi, że Islam nie jest samą tylko religią, ale opartym na religii systemem społeczno-politycznym. Wskazał on  na powiązania, jakie istnieją między radykalizacją islamu a wzrostem potęgi finansowej Arabii Saudyjskiej jako eksportera ropy naftowej. 
Radykalizacja islamu rozpoczęła się w roku 1973 – kiedy nastąpił wzrost cen ropy naftowej. Za pieniądze uzyskane na Zachodzie ze sprzedaży ropy Arabia zaczęła wówczas finansować w całym świecie budowę meczetów i zakładanie szkół koranicznych, w których pracują wahhabici z ruchu religijnego, do którego należą władcy Arabii Saudyjskiej. Islamskie prawo szariatu nie było ściśle stosowane w krajach muzułmańskich już od wieków. Wahhabici przywrócili je w Arabii i coraz częściej wprowadza się je również gdzie indziej

Jako przykład zachodzących ostatnio zmian egipski jezuita przytoczył Indonezję – największe muzułmańskie państwo świata. Jeszcze 30 lat temu był to kraj bardzo otwarty. Nawracanie się muzułmanów na chrześcijaństwo nie było tam karane. 30 procent chrześcijańskiego duchowieństwa Indonezji urodziło się jako wyznawcy islamu – co jest jedynym takim przypadkiem na całym świecie. Dziś jednak sytuacja poważnie się zmieniła – stwierdził Ojciec Samír wywiadzie dla hiszpańskiego dziennika „La Razón”. Przykładowo przypomniał prześladowania chrześcijan, do jakich doszło na Molukach, Bali i we Wschodnim Timorze.  @Radio Vaticana 
Z kraju

( Ks. Prymas wypowiedź  Dydycha, o tym że po referendum unijnym, SLD domagać się będzie zliberalizowania aborcji po referendum unijnym nazwał „Manipulowaniem najwyższymi wartościami”. Skrytykował również tych polityków lewicy, dla których jedyną winą M. Dyducha było sformułowanie zapowiedzi w „niestosownym czasie”. – zauważył Ks. Prymas.
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„Wprawdzie otrzymałem zapewnienie ze strony najwyższych władz pańs twowych o poprawności obecnej ustawy w kon tekście postaw moral nych obywateli i groźne go stanu demograficzne go Polaków, to jednak inne wypowiedzi znaczących polityków lewicy podkreślają jedynie niestosowność czasu i okoliczności wypowiedzi. Wynika z tego, że mamy do czynienia z taktyką, a nie z troską o zmniejszający się liczebnie naród. Gdyby groźby o rozszerzeniu uprawnień do zabójstwa nienarodzonych weszły na ścieżkę legislacyjną, będziemy walczyć w obronie życia. 

( W orędziu telewizyjnym na Boże Narodzenie i Nowy Rok 2003. Nie uciekniemy z Europy, a jeżeli mamy ściślej wejść w jej struktury, wejdźmy z Bogiem i Ojczyzną i koniecznie z honorem - mówił Prymas Polski 

FRAGMENTY TEGO ORĘDZIA

Umiłowani Siostry i Bracia! 

/.../ Gdy nadeszła „pełnia czasu” Bóg wszedł w życie ludzkości. Zaczął od samego dna, od biedy i zagrożenia terrorem Heroda. Tamte wydarzenia, gdy są przyjęte z wiarą, wpisują się w dzieje ludzkości jako historia zbawienia. Bóg, dając człowiekowi wolność, przez swoją Opatrzność i Miłosierdzie chroni go przed błędami i złem. Miłosierdzie Boże i Opatrzność wplatają się w logikę dziejów, nie kwestionują dociekań społecznych czy historycznych, ale je uzasadniają w wymiarach wiary.

Opatrzność Boża jest pełnym miłosierdzia czuwaniem na losami człowieka i społeczeństw. Co więcej, naprawia błędy ludzkie. Dlatego stawiamy w Warszawie świątynie Opatrzności ku wychowywaniu siebie. Szlachetne bowiem aspiracje często niweczy pycha, żądza władania, a nade wszystko zachłanność pieniądza.

/.../  Głównym wydarzeniem budzącym teraz emocje, jest wejście do Unii Europejskiej. U jednych przyszłość w integrującej się Europie wywołuje nadzieje, u innych lęk i sprzeciw. Może to zakłócać spokój płynący ze Stajenki. Czy możemy poddać się lękom, jeżeli wiemy, że Bóg, jako najwyższa mądrość miłosierna, czyni wszystko dla doskonalenia naszej godności ludzkiej? On dodaje sił do poprawiania błędów. Przecież prowadzi nas do zbawienia!

Idziemy w przyszłość ze sztandarami, na których mamy wypisane hasło „Bóg Honor Ojczyzna”. Z takim hasłem wchodzimy w nowe dzieje Europy. Gorąco życzę wszystkim Rodakom, aby to hasło było nie tylko na sztandarze, ale w praktyce życia. Każde słowo tego wezwania - to ogromna treść. O ile zrozumiałe jest słowo „Bóg” i „Ojczyzna”, o tyle najbardziej tajemnicze jest „Honor”. Tymczasem „Honor” to jest postawa każdego obywatela, który łączy Boga z Ojczyzną. Czymże jest honor? - To nie tylko duma, wyniosłość i pewność siebie, ale to po prostu sumienie. To uczciwość w pracy, w nauce i w handlu. Czy kłamcę, złodzieja lub leniucha można nazwać człowiekiem honoru? Ilu spośród nas pielęgnuje honor jako cnotę charakterystyczną niegdyś dla Polaków?

Bracia i Siostry! Nie uciekniemy z Europy, a jeżeli mamy ściślej wejść w jej struktury, wejdźmy z Bogiem i Ojczyzną i - koniecznie - z honorem. Warszawa, 16 XII 2002.

Józef kard. Glemp Prymas Polski @ KAI

(Mieszkańcy jedynej w Polsce parafii neounickiej p.w. św. Nikity w Kostomłotach - sanktuarium Męczenników Podlaskich obchodzą Wigilię i Święta Bożego Narodzenia zgodnie z kalendarzem gregoriańskim. 

Do Świąt przygotowywali się przez sześć tygodni, w Wigilię przez cały dzień poszczą. Jedynym posiłkiem do wieczerzy jest gotowana soczewica - soczelnik, dlatego dzień Wigilii zwany jest w Kostomłotach soczelnikiem albo koladą - kolędą. Na pół godziny przed północą 24 grudnia rozpoczyna się jutrznia, po niej pasterka. Narodziny Bożej Dzieciny oznajmiane są słowami: „Christos rażdajetsja, sławitie Jego!” W obrządku wschodnim nie ma tradycji ustawiania szopek. Jednak proboszcz parafii neounickiej w Kostomłotach o. archimandryta Roman Piętka przed laty wprowadził ten zwyczaj, który - jak zaznacza - spotkał się z ciepłym przyjęciem wiernych. Po Wieczerni, przy żłóbku, dzieci wystawiają jasełka. Większość kolęd śpiewanych w Kostomłotach to „miejscowe”, śpiewane „po chachłacku”, w języku będącym mieszanką polskiego, ukraińskiego i rosyjskiego. Śpiewa się też tradycyjne kolędy polskie i w języku rosyjskim. @KAI 

(Większość prawosławnych mieszkańców woj. lubelskiego obchodzi Boże Narodzenie według kalendarza gregoriańskiego - jednocześnie z katolikami. Pozostali, głównie z terenów byłego województwa bialskopodlaskiego, świętuje dwa tygodnie później, według kalendarza juliańskiego.

Sekretarz prawosławnej diecezji lubelsko-chełmskiej ks. Mirosław Wiszniewski powiedział, że we wtorek o godz. 16 w cerkwiach Lublina, Terespola, Zamościa, Tomaszowa Lubelskiego, Hrubieszowa, Tarnogrodu zostaną odprawione nabożeństwa bożonarodzeniowe, po których wierni w rodzinnym gronie zasiądą do wieczerzy wigilijnej. Przełamią się nie opłatkiem jak katolicy, lecz prosforą czyli chlebem.

„W wigilię obowiązuje nas srogi post do pierwszej gwiazdki” - powiedział ks. Wiszniewski. „Kolacja też będzie miała charakter postny. Podane zostaną na niej przede wszystkim dania rybne, a także zupa grzybowa, kutia, kompot z suszonych owoców. Dzieci otrzymają upominki. Wieczerzę zakończy wspólne kolędowanie”. W Lubelskiem mieszka ok. 15 tys. prawosławnych.
(Kolacja wigilijna w polskich domach ewangelickich to ważny element życia religijnego i rodzinnego. Odbywa się ona po powrocie z nabożeństwa wigilijnego lub po godzinie siedemnastej. Wieczerza wigilijna rozpoczyna się od pieśni (kolęda lub pieśń do posiłku), po czym czytana jest Ewangelia św. Łukasza o narodzeniu Jezusa. Z kolei głowa rodziny lub najstarszy członek rodziny odmawia modlitwę zakończoną Modlitwą Pańską. Następnie łamany jest tradycyjny opłatek wigilijny i składane są życzenia świąteczne. Po tej wstępnej części rozpoczyna się kolacja wigilijna. W zależności od tradycji miejscowej są podawane dania na ciepło, a najważniejszym jest karp pod różnymi postaciami. 

Po kolacji wymieniane są prezenty. Następnie przy oświetlonej światłami choince śpiewane lub słuchane są z kaset kolędy. Tam gdzie nabożeństwo odprawia się przed północą, ewangelicy udają się do kościoła. Inni udają się na spoczynek aby zdążyć na jutrznię, która odprawiana jest o godzinie piątej rano. W pierwszy i drugi dzień Świąt Bożego Narodzenia, ewangelicy udają się do swoich świątyń na uroczyste nabożeństwa świąteczne. W Polsce mieszka ponad 80 tys. luteranów, a największe ich skupiska znajdują się na Śląsku Cieszyńskim. 

( „Żywe zwierzęta” były atrakcją w wielu miastach szopek, organizowanych głównie przez oo Franciszkanów: przed Bazyliką oo. Franciszkanów w Krakowie. Na Śląsku, w Dąbrowie Górniczej i Tychach. Oprócz zwierząt w Szopkach uczestniczą dzieci i młodzieży przebrani za Maryję, Józefa, pasterzy i aniołów.  Tradycja wystawiania „żywej szopki” sięga XIII w. Pierwszą taką szopkę św. Franciszek zorganizował we włoskim Greccio w 1223 r. W Krakowie jest urządzana od 1991 r. 
(W Rudawce woj. podlaskie przy wigilijnym stole zebrała się cała wieś. Około stu mieszkańców wspólnie śpiewało kolędy i wyczekiwało Świętego Mikołaja z prezentami, który do wsi przyjechał na saniach. Od kilku dni na sklepie wisiało zaproszenie na spotkanie wigilijne, które zawsze jest o 20 przy rozpalonym ognisku, gdzie  wszyscy zaczną oczekiwać Mikołaja. 

Zbigniew Kozielski, prezes Ochotniczej Straży Pożarnej w Rudawce zawsze organizował Świętego Mikołaja dla swoich dzieci. W 1994 roku pomyślał, że jeden Mikołaj mógłby obdarowywać wszystkie dzieci ze wsi, Mieszkańcy twierdzą, że takie spotkanie jest możliwe dzięki temu, że od wieków żyją tam w dobrosąsiedzkich stosunkach nie tylko w Wigilię, @KAI 

(20.12. odbyło się ogólnopolskie spotkanie leśników z ich duszpasterzem krajowym, biskupem Edwardem Janiakiem. Dyrektor generalny lasów państwowych, Janusz Dawidziuk powiedział  Mamy świadomość naszej publicznej misji. Choinki trafiają do domów dziecka, do szkół, do innych miejsc publicznych, do kościołów i instytucji sakralnych, i jest to jakby naturalna kolej rzeczy, bo przecież lasy funkcjonują w środowisku, w którym święta są wydarzeniem. 

Polscy leśnicy pod okiem duszpasterza krajowego, biskupa Edwarda Janiaka, absolwenta technikum leśnego, podzielili się opłatkiem i złożyli sobie bożonarodzeniowe życzenia. 

( 22.12. Na Rynku Głównym w Krakowie zgromadzili się mieszkańcy miasta, aby wspólnie dzielić się świątecznym opłatkiem. Życzenia złożył im metropolita Krakowa kard. Macharski. I prezydent miasta. Prof. Majchroski życzył, by „Kraków stał się naszym wspólnym dobrem”. Następnie kard. Franciszek Macharski pobłogosławił kilkaset opłatków, ułożonych na scenie w wiklinowych koszykach. Metropolita krakowski zaapelował do mieszkańców stolicy Małopolski o wzajemną życzliwość i czynną dobroć, które „jak miłosierdzie mnożą się i rosną wtedy, gdy dzielimy się nimi z innymi”.

Przy wtórze kolęd i pastorałek śpiewanych przez młodzież metropolita krakowski wraz z prezydentem Majchrowskim zeszli ze sceny, by podzielić się opłatkiem z tłumnie zebranymi na Rynku Głównym krakowianami. Mieszkańcy miasta składali im życzenia zdrowia, pomyślności i darów Miłosierdzia. @KAI 

25.12. Prymas Glemp, który celebrował sumę pontyfikalną w warszawskiej bazylice archikatedralnej św. Jana apelował do bezrobotnych: O poniechanie buntu i o solidarność.  „Chcę spojrzeć na biednych, bezdomnych, bezrobotnych. Bezrobotny często traci nadzieję, buntuje się, nieraz staje się niezdolny do miłości. ””Chcemy powiedzieć wszystkim bezrobotnym - nie podnoszenie pięści, wyładowywanie złości jest dobrem, ale wzajemna miłość między dotkniętymi nieszczęściem, jakim jest bezrobocie” - dodał prymas, apelując do bezrobotnych, by łączyli się i podejmowali wysiłki na rzecz integracji społecznej.  ”Niech Bóg, wszystkim, którzy cierpią i służą cierpiącym błogosławi” - zakończył kardynał.

List Rektora KUL 

W liście  pisał o zadaniach Uczelni: 

: W duchu dążenia do głęboko pojętej świętości staramy się wychowywać młodzież na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. Służą temu zajęcia dydaktyczne, wśród których nie brakuje wykładów z Pisma świętego, katolickiej nauki społecznej i etyki. Służy temu duszpasterstwo akademickie, angażujące wielu księży i współpracowników. Służy nade wszystko dobry przykład wielu naszych profesorów, którzy łączą naukową pasję i erudycję z głęboką, szczerą pobożnością. Oczywiście, wspieranie rozwoju duchowego musi iść w parze z troską o rozwój fizyczny młodych ludzi. 

W imię tej dbałości o pełny, integralny rozwój młodzieży podjęliśmy się budowy hali sportowej, którą szczęśliwie tej jesieni oddaliśmy do użytku. Począwszy od bieżącego roku akade mickiego studenci młodszych lat mogą nareszcie korzystać z regularnych zajęć z wychowania fizycznego, tak jak to się dzieje w uczelniach państwowych. Poświęcenie hali zbiegło się z jubileuszem 80-lecia Akademickiego Związku Sportowego na KUL-u, dzięki czemu Uniwersytet nasz był w tym roku gospodarzem ogólnopolskiego zjazdu AZS-u.

80-lecie obchodzi w tym roku także Towarzystwo Przyjaciół KUL. Z tej okazji gościliśmy liczne grono naszych Przyjaciół, przybyłych z różnych stron Polski, którzy wspierają nas nie tylko ofiarami na tacę, ale stałymi modlitwami i składkami członkowskimi. Pragnę naszym wypróbowanym Przyjaciołom wyrazić moją i całego Uniwersytetu głęboką wdzięczność za tę wierną i życzliwą pamięć o nas. Do grona naszych Przyjaciół i Dobrodziejów zaliczamy wszystkich, którzy dziś nas wspomagają modlitwą i ofiarą, i Wam wszystkim pragnę już teraz wyrazić gorące podziękowanie za Wasze dary, które będziemy pieczołowicie wykorzystywać na dalsze prace inwestycyjno-remontowe, na które nie otrzymujemy żadnej dotacji państwowej. Jest zaś tych prac niemało. 

Trwa rozbudowa Biblioteki Uniwersyteckiej, zbyt małej, by pomieścić nasze cenne zbiory. 

Dla ponad 18-tysięcznej rzeszy studentów musimy oddać do użytku kolejne pomieszczenia dydaktyczne. Trwają remonty w domach akademickich i w konwikcie dla księży studentów. 

Stale trzeba uzupełniać wyposażenie technicz ne, zwłaszcza komputerowe, bez którego nie może już dziś funkcjonować żadna poważna uczelnia. Potrzeb jest wiele, ale możemy je stopniowo zaspokajać dzięki Waszej hojności, która nas nigdy nie zawiodła. 

W codziennej Mszy świętej polecamy Panu Bogu Was i Waszych bliskich, żywych i zmarłych. Szczególne słowa wdzięczności pragnę dziś jednak skierować do tych naszych Przyjaciół, którzy - zorganizowani w diecezjalnych kołach i kierowani mądrze przez oddanych KUL-owi Duszpasterzy - od wielu lat propagują idee Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego, a jednocześnie wyjątkowo hojnie nas wspierają. Wszystkim naszym Drogim Darczyńcom: i tym, którzy dziś zechcą nas wesprzeć, i tym, którzy należą do szlachetnego Towarzystwa Przyjaciół KUL, pragnę złożyć najlepsze życzenia z okazji Świąt Bożego Narodzenia i zbliżającego się Nowego Roku. Niech Chrystus - Słowo Wcielone darzy Was i Waszych Bliskich zdrowiem, mocą ducha i wszelkimi łaskami. Niech obudzi w Was pragnienie świętości i niech naśladowanie Go będzie dla Was niewyczerpanym źródłem radości. @KAI 

(Biskup tarnowski Wiktor Skworc przekazał bożonarodzeniowe życzenia swoim diecezjanom za pośrednictwem Internetu. Na oficjalnych stronach diecezji tarnowskiej hierarcha napisał, że dzień Bożego Narodzenia napawa wszystkich wierzących wdzięcznością wobec Boga za dar Wcielenia Jego Syna.  Swoim diecezjanom życzył również obfitości bożych łask, dobrego zdrowia, radości i pokoju, których źródłem jest Bóg. 

(Rada ds. Rodziny Episkopatu Polski. W liście pasterskim na Niedzielę Świętej Rodziny, obchodzoną w tym roku 28 grudnia, przyjętym na 320. zebraniu plenarnym Episkopatu Polski na Jasnej Górze, 28 listopada br. wezwała do rozważania w modlitwie wspólnej różańcowych „tajemnic światła”, które w tym roku ogłosił Jan Paweł II.

 „To, czego najbardziej potrzebuje dziś ludzkość, to objawienia się Bożej światłości na obliczu rodziny, tak uparcie spychanej przez siły zła w ciemność cywilizacji śmierci” - czytamy 

Rada zachęca również do odmawiania różańca nie tylko w rodzinie, ale także we wspólnocie wielu rodzin. „Można pomyśleć o ustaleniu wspólnoty dwudziestu rodzin, które będą każdego dnia odmawiać jedną dziesiątkę różańca rozważając kolejne tajemnice. Powstanie wtedy szczególna płaszczyzna porozumienia rodzin, która może przynieść wiele duchowych korzyści także w życiu społecznym w szerszym wymiarze” - czytamy w dokumencie, którego fragment zamieszczam: 

Zatrzymajmy się krótko nad przesłaniem, jakie niosą Kościołowi, a zwłaszcza rodzinom, te nowe tajemnice Różańca świętego.

I. Tajemnica Chrztu Pańskiego
Nowa światłość, jako prawda życia chrześcijańskiego, staje się udziałem człowieka przez sakrament chrztu świętego, który równocześnie jest fundamentem sakramentalności małżeństwa oraz całej rodziny. Chrzest święty, to „oczyszczenie i uświęcenie” (FC 56), to także sakrament nawrócenia, oznaczającego wezwanie do walki z grzechem (FC 58).

Tajemnica Chrztu Pana Jezusa w Jordanie zapowiada dokonanie odkupieńczego obmycia i oczyszczenia Kościoła jako Oblubienicy Chrystusa i ustanowienie prawdziwego sakramentu chrztu. Jordan zapowiada to, co się stanie na Krzyżu i co znajdzie swoje potwierdzenie w tajemniczym wylaniu Krwi i Wody ze zranionego Boku Chrystusa: za tę cenę zostaje obmyty Kościół, czyli ci wszyscy, których Chrystus uczyni Swoim Ciałem i Oblubienicą bez skazy, „oczyściwszy obmyciem wodą” (Ef 5, 26). To dzieło oczyszczenia i uświęcenia kieruje się ze szczególną miłością ku rodzinie (Ef 5, 25), w której krystalizuje się niejako cała istota Kościoła. Jak nas poucza św. Piotr, chodzi tu nie „o obmycie brudu cielesnego” lecz o dar „dobrego sumienia” (1P 3, 21).

Nie ma pełnego życia chrześcijańskiego bez ustawicznego pogłębiania w sobie - w kontekście rodzinnej wspólnoty - tej postawy nawrócenia, jaka wynika z daru chrztu świętego.

II. Tajemnica Kany Galilejskiej
Także z tej tajemnicy wypływa głęboka światłość odsłaniająca misterium rodziny. Chrystus jako Syn Boży Wcielony objawia swoją Miłość i Wszechmoc, będąc obecny w samym centrum wydarzenia stojącego u źródła rodziny. Chrystus jest tym, Kto przez swoje przyjście dokonuje przemiany ludzkiej rzeczywistości w drogę wiodącą do zbawienia. Chrystus przychodzi do rodziny ludzkiej, aby być w niej obecny jako Oblubieniec i jako źródło miłości i życia, jako pełnia Pięknej Miłości (List do Rodzin n. 20). Sakrament małżeństwa sprawia to, że w rodzinie Chrystus jest obecny z całym bogactwem swej Miłości, którą małżonkowie mają przeżywać i zarazem objawiać w ramach wypełnienia swego powołania (FC 56). Przeżywanie łaski sakramentu małżeństwa także w świetle tajemnicy Kany Galilejskiej oznacza wezwanie do przemiany całego życia w nieustanną ofiarę duchową (Rz 12, 1-2). Rodzina staje się miejscem szczególnego objawienia się Chrystusa światu i Jego uczniom (J 2, 11). Obserwując obraz współczesnego świata, dochodzimy do wniosku, że potrzeba takiego objawienia się obecności Chrystusa i Jego chwały, jest po prostu nagląca. Bardzo jest potrzebne nawrócenie dzisiejszej rodzinie chrześcijańskiej i bardzo jest konieczne, aby słowa Maryi, Matki Kościoła „zróbcie wszystko cokolwiek wam powie”, trafiły do serca Jej dzieci (J 2, 5).

III. Głoszenie Królestwa Bożego
Niewyczerpana jest treść tej Tajemnicy, w której kryje się głębia Nowego Prawa oraz wzniosłość powołania do Królestwa Bożego, czyli do królowania razem z Bogiem. To On sam, w Osobie Syna Wcielonego, stał się ubogi, cichy, pokój czyniący, pełen miłosierdzia, spragniony sprawiedliwości czyli naszego uświęcenia, dla którego podjął ryzyko poniżenia i wszelkiego prześladowania, aby obdarzyć nas łaską synostwa Bożego (por. Mt 5, 1-10). Ile trzeba odrzucić i przełamać ciasnych, przyziemnych schematów, aby odpowiedzieć zamierzeniu Boga, który pragnie, aby człowiek myślał według Jego myśli, kształtował życie według Jego Słowa, kochał na miarę Jego Miłości, powszechnej, bezwarunkowej, absolutnej, „aż do końca” (J 13, 1). @KAI

Rada Etyki Mediów o filmie 

Rada Etyki Mediów w liście do Przewodniczącego Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji uważa, że publikacja filmu Jerzego Morawskiego pt. "Imperium Ojca Rydzyka" była potrzebnym głosem na temat ważnego społecznie zjawiska, jakim jest Radio Maryja.. chociaż  "film oparty głównie na świadectwie jednej osoby, przesycony komentarzem niejednokrotnie napastliwym wobec dyrektora rozgłośni, sprawia wrażenie materiału tendencyjnego, który miał skompromitować ojca Rydzyka".

Autor stawia jednak ważne dla opinii publicznej pytania o zgodność z prawem działań organizacyjno-finansowych dyrektora Radia Maryja. Szkoda, że film nie podjął próby rozpoznania społecznej roli Radia Maryja - wówczas mógłby się stać początkiem niezwykle potrzebnej dyskusji o ofercie programowej tej rozgłośni, a także dialogu z rzeszami jej zwolenników. @KAI 

Z Archidiecezji i Parafii

(  26.12, odbył się ingres, czyli uroczyste wejście  ks. Bp Andrzeja Dzięgi, nowego ordynariusza sandomierskiej diecezji, do stalowowolskiej konkatedry pw. Matki Bożej Królowej Polski. Powitali go licznie przybyli na południową mszę św. mieszkańcy miasta, nie zabrakło oczywiście księży i sióstr zakonnych ze stalowowolskich parafii.

Bp ANDRZEJ DZIĘGA urodził się w Radzyniu Podlaskim, a święcenia kapłańskie przyjął w 1977 roku po studiach filozoficzno-teologicznych w Siedlcach. Kształcił się na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim, tam w 1989 roku rozpoczął działalność naukowo-dydaktyczną jako profesor nadzwyczajny, potem  dziekan Wydziału Prawa, Prawa Kanonicznego i Administracji. Jest czternastym pasterzem diecezji sandomierskiej, zastąpił na tym stanowisku dotychczasowego bp. Wacława Świerzawskiego.

31.12. w sąsiedniej parafii Krzywcza odbył się pogrzeb. P. Józefa STROJKA z Reczpola, Działacza społecznego, sołtysa, przewodniczącego Komitetu Budowy Kościoła w Reczpolu. Przeżył 56 lat. 

Wydarzenia roku 2002 

KAI zadała kilku biskupom i publicys tom katolickim pytanie Co było najważniejszym wydarzeniem mijającego r. 2002  Odpowiedzieli: 

abp Józef Michalik z Przemyśla, 

abp Damian Zimoń z Katowic, 

abp Henryk Muszyński z Gniezna, 

abp Józef Życiński z Lublina, 

abp Tadeusz Gocłowski z Gdańska 

oraz publicyści 

Paweł Milcarek z "Christianitas", 

Jarosław Gowin ze "Znaku" i 

Michał Drozdek ze "Znaki Nowych Czasów".

Prymas Polski. uważa „W 2002 r. otrzymaliśmy wiele łask i dobrodziejstw: wizytę Jana Pawła II w Polsce, orędzie o Bożym Miłosierdziu i spotkanie Papieża z młodzieżą w Toronto - Wśród słabości minionego roku wymienia nikły postęp w dialogu ekumenicznym z prawosławiem i osłabienie wrażliwości moralnej. 

Najważniejszym wydarzeniem 2002 r. jest przede wszystkim sierpniowa pielgrzymka Jana Pawła II i papieskie orędzie o Bożym Miłosierdziu, a także spotkanie Papieża z młodzieżą w Toronto. Wśród pozytywnych zjawisk minionego roku wymienia także rozwój działalności charytatywnej w Polsce. Zwraca uwagę na troskę o potrzebujące dzieci, bezrobotnych, czy nawet pomoc ofiarom klęsk żywiołowych poza granicami Polski. Wśród pozytywnych tendencji wymienia także rozwój wyższego szkolnictwa katolickiego, aktywność ruchów katolickich oraz wciąż wysoką liczbę powołań kapłańskich i zakonnych.

Wśród słabości Prymas zwrócił uwagę na słaby postęp w dialogu ekumenicznym. - Choć są próby zbliżania się i dialogu, jednak efekty są dosyć nikłe - podkreślił. Kard. Glemp wyraził ubolewanie z powodu złych kontaktów z prawosławnymi w Rosji i, niezrozumiałą dla niego, koncepcją "terytorium kanonicznego", lansowaną przez tamtejszy Kościół prawosławny. Ks. Prymas nie zgadza się także z zarzutami o prozelityzm. - "Przecież my nie chcemy nawracać wierzących prawosławnych, a jeżeli ktoś niewierzący przychodzi na katolicyzm to ma do tego prawo" - podkreśla. Jednocześnie zwraca uwagę, że Kościół katolicki jest otwarty na współpracę z prawosławnymi w sferze charytatywnej, niestety brak jest otwartości na tę współpracę z tamtej strony.

Inną słabością na jaką zwraca uwagę Ks. Prymas jest "Utrwalający się zlaicyzowany styl życia, w którym pryncypia wiary nie wpływają na konkretne działanie - podkreślił kard. Glemp. Dodaje przy tym, że problem ten jest wielkim wyzwaniem dla kapłanów, którzy powinni stawiać wymagania i - zwłaszcza w duszpasterstwie rodzin i młodzieży - nie ulegać tendencjom laicyzacyjnym, szczególnie w sferze czystości. "Rodzina powinna być ideałem, który przenika miłością małą, ale zdrową społeczność" - zaznacza. @KAI

Abp Józef Michalik, metropolita przemyski
Najważniejsze wydarzenia roku to zdaniem arcybiskupa starania podejmowane przez Kościół dla zachowania pokoju oraz ogłoszenie przez Jana Pawła II Roku Różańca. Wśród negatywów metropolita przemyski wymienił zbyt małą troskę o potrzebujących i brak reakcji na zło jakie się wokół nas dzieje.

Abp Michalik zauważył, że w minionym roku świat znalazł się na bardzo niebezpiecznym zakręcie polegającym na relatywizowaniu koncepcji pokoju, np. w stosunku do Iraku. Przypomniał, że Kościół nie zgadza się na koncepcję wojny prewencyjnej i broni praw człowieka, nawet niechrześcijan. "Kościół w każdym miejscu zapalnym na świecie okazywał się obrońcą człowieka. Nawet nie mając bezpośredniego interesu bronił człowieka. W ten sposób pokazał, że nie zamyka się tylko do własnego podwórka" - tłumaczy postawę Kościoła metropolita przemyski.

Za bardzo ważne wydarzenie uważa on także ogłoszenie nowych tajemnic różańca i Roku Różańca. "Maryjność Kościoła katolickiego i nowe tajemnice rozwijają i odświeżają tę metodę modlitewną Kościoła, a przecież siła chrześcijanina płynie z modlitwy i zjednoczenia z Bogiem" - zauważył.

Wśród ważnych wydarzeń w Kościele w Polsce wymienił podróż Jana Pawła II do ojczyzny oraz wybory do Rady Stałej Konferencji Episkopatu Polski. Mówiąc o wizycie Jana Pawła II zauważył, że być może była ona mniej oczekiwana i przygotowywana niż poprzednie, ale na pewno nie mniej intensywnie przeżyta. Jej szczególna wartość polegała na tym, że Jan Paweł II niejako odkrył przed nami nową relację do Pana Boga: ufność w Miłosierdzie Boże. Wzorem takiej relacji jest czworo błogosławionych, których Papież wyniósł na ołtarze na krakowskich Błoniach.

Za pozytywne zjawisko abp Michalik uważa również zaangażowanie społeczne Kościoła, przy jednoczesnym dystansie do polityki. Według niego w mijającym roku, Kościół pokazał, że nie daje się wciągać w rozgrywki polityczne, a jednocześnie potrafił bronić zasad stojących u podstaw życia społecznego i politycznego. Jako przykład podał stosunek Kościoła do wyborów samorządowych i integracji z Unią Europejską.

Dla niego osobiście bardzo dużym wydarzeniem były rekolekcje dla biskupów na Jasnej Górze, które prowadził kaznodzieja Domu Papieskiego o. Raniero Cantalamessa.

Mówiąc o słabościach mijającego roku wskazał na zbyt małe zaangażowanie w troskę o innych ludzi, szczególnie potrzebujących pomocy. Za tragiczne uważa on brak reakcji na wielkie zło jakie się wokół nas dzieje. Jako przykład podał ogłoszenie Kościoła katolickiego wrogiem Rosji i jednocześnie milczenie świata wobec takiego postępowania. - To jest przyzwolenie ze strony świata na rozwój jakiegoś nowego totalitaryzmu. Jeśli kłamstwo nie jest napiętnowane, jeśli nie pomaga się ludziom wyjść z zakłamania to jest to bardzo niepokojące zjawisko - zauważył metropolita.

abp Damian Zimoń, metropolita górnośląski
Zdaniem arcybiskupa katowickiego największą radością kończącego się roku była pielgrzymka Ojca Świętego do Polski, zaś największym bólem – wzrost bezrobocia.

Odkrycie miłosierdzia w czasie sierpniowej pielgrzymki Jana Pawła II do Ojczyzny - nie tylko w warstwie teologicznej, ale czynnego miłosierdzia w życiu codziennym - to najważniejsze wydarzenie kończącego się roku. Przewodniczący Komisji Duszpasterstwa Episkopatu Polski zwrócił uwagę, że w roku, w którym wierni, zgodnie z programem duszpasterskim Komisji, mieli poznać Chrystusa, otrzymali wielką katechezę - Ojciec Święty ukazał Kościołowi niezmierzone Boże miłosierdzie, wzbudził nadzieję, wezwał, aby stało się programem codziennego życia i źródłem solidarności społecznej. Pokazał, że porozumienie między ludźmi jest możliwe i że nie muszą samotnie borykać się ze swoimi problemami.

Za najtrudniejsze w kończącym się roku abp Zimoń uznał wzrost bezrobocia i wypadki w kopalniach, w których zginęło ponad 30 górników. Restrukturyzacja górnictwa na Śląsku, która pociągnie za sobą utratę kolejnych miejsc pracy rodzi lęki przed przyszłością, także strach przed wejściem do Unii Europejskiej. - Rozpacz i strach mieszają się z nadzieją, ale chrześcijanie nie mogą tracić nadziei - podkreślił abp Zimoń.

abp Henryk Muszyński, metropol. gnieźnieński
Jego zdaniem najważniejsze wydarzenia mijającego roku to wizyta Jana Pawła II w Polsce i papieskie orędzie o Bożym Miłosierdziu oraz zakończenie negocjacji z Unią Europejską. Za najtragiczniejsze uznał natomiast łączenie kwestii aborcji z naszym wejściem do Unii.

W wymiarze polityczno-społecznym za najważniejsze uważa on zakończenie negocjacji z Unią Europejską. - Wyniki negocjacji są niewątpliwie pozytywne. Mam nadzieję, że z taką samą determinacją nasi przedstawiciele będą bronić tego, co jest obecnie najważniejsze - określenie przez Konwent tożsamości europejskiej, fundamentów, na jakich Europa będzie budować swoją przyszłość - podkreśla.

Za najtragiczniejsze wydarzenie uważa on połączenie kwestii liberalizacji ustawy chroniącej życie w Polsce z referendum o naszym wejściu do Unii. - Wielu polityków w Europie liczy, że obrona życia nienarodzonych będzie naszym wianem, które wniesiemy do Europy. Tymczasem staje się odwrotnie, a przecież politycy, jeśli nie mają perspektywy religijnej, to chociaż powinni patrzeć dalekosiężnie i zrozumieć, że przy obecnym przyroście naturalnym w 2020 r. Europa będzie liczyć tylu mieszkańców ile jedna prowincja chińska.

abp Józef Życiński, metropolita lubelski
Metropolita lubelski za najważniejsze wydarzenia roku 2002 uznał pielgrzymkę Jana Pawła II do Polski i orędzie o Bożym Miłosierdziu oraz porozumienie w Kopenhadze dotyczące integracji europejskiej. - "W przesłaniu Jana Pawła II odnajduję wielką nadzieję związaną z ukierunkowaniem w stronę duchowości, w "Porozumieniu Kopenhskim" nadzieję związaną z powrotem do normalności" - uzasadnia swe stanowisko metropolita lubelski.

Wśród najbardziej doniosłych wydarzeń roku 2002 r. w skali Polski na pierwszym miejscu wymienia on pielgrzymkę Jana Pawła II do Polski. "Koncentracja uwagi na prawdzie o Bożym Miłosierdziu, ukazanie tych wartości duchowych, które winny jednoczyć wszystkich Polaków, było czymś niezmiernie ważnym w pejzażu, gdzie tak dużo jest oznak populizmu czy licytacji super patriotycznych. Natomiast wymiar duchowy, modlitewny, bardzo często bywa spychany na margines w atmosferze panującego zgiełku" - podkreśla abp Życiński. I dodaje: "Jan Paweł II po raz kolejny wniósł wielki przyczynek w odnowę oblicza tej ziemi, polskiej ziemi".

Natomiast w skali międzynarodowej najważniejszym wydarzeniem było dla niego porozumienie w Kopenhadze dotyczące integracji europejskiej. Metropolita lubelski zwrócił uwagę, że dotychczas dość często wyrażał dezaprobatę wobec postaw przejawiających się w tym, że po upadku Muru Berlińskiego nie podjęto działań zmierzających do złagodzenia wcześniejszych podziałów i nierówności. Jako alternatywę dla tego stylu wskazywał Plan Marchalla, kiedy po wojnie usiłowano szybko przeciwdziałać bolesnym następstwom dramatu wojny. Porozumienie w Kopenhadze jest według niego próbą powrotu do normalności. "Obecnie udało się wypracować ogólną perspektywę, w której podziały jałtańskie i następstwa patologicznego systemu zostaną złagodzone.

Najbardziej negatywnym zjawiskiem w minionym roku jest według abp Życińskiego wprowadzenie populizmu na poziom najwyższej władzy ustawodawczej. "Dotychczas w języku polskim mówiło się o wyrażeniach nieparlamentarnych. Określenie to trzeba będzie usunąć ze słownika, bowiem styl przemówień wielu naszych parlamentarzystów może stanowić wzorzec polszczyzny, która nie powinna być używana w parlamencie" - podsumowuje.

Smutnym dodatkiem do znanych form populizmu jest dla metropolity lubelskiego korupcja wprowadzana na najwyższe poziomy władzy. - "Znamienne dla mnie pozostaje w propozycjach Lwa Rywina, że uzależniał od łapówki przeprowadzenie pewnej wersji ustawy przez Sejm. Trudno mi przyjąć, żeby to robił w celach samobójczych, po to, aby dostać się na pierwszą stronę gazet. Prawdopodobnie więc wpłynięcie na posłów, by przyjęli tę wersję ustawy leżało w zakresie możliwości tych środowisk, które wyszły z propozycją tej łapówki. Jest to przerażającym znakiem korupcji na poziomie "elit" władzy" - komentuje najnowszy skandal korupcyjny związany z próbami wprowadzenia nowych przepisów regulujących funkcjonowanie mediów w Polsce.

abp Tadeusz Gocłowski, metropolita gdański
Według arcybiskupa najważniejszym wydarzeniem minionego roku w Polsce była wizyta Jana Pawła II, zaś najtragiczniejszym zjawiskiem jest bezrobocie.

- Nie ulega wątpliwości, że najważniejszym wydarzeniem dla Polski w minionym roku była pielgrzymka Jana Pawła II, a przede wszystkim wielkie orędzie o Bożym Miłosierdziu skierowane do świata z sanktuarium w Łagiewnikach - podkreślił Metropolita gdański. Jego zdaniem właśnie to orędzie spowodowało, że pielgrzymka miała nie tylko wymiar lokalny, ale światowy. - Wielkość tego orędzia trzeba mierzyć nie tylko wymiarem religijnym, ale także społecznym. Papież uwzględniając warunki jakie panują w Polsce dotknął bolesnej sprawy bezrobocia i konsekwencji z niego wynikających, a nade wszystko zaapelował do Polaków i do chrześcijan na całym świecie o wyobraźnię miłosierdzia, która jest potrzebna nie tylko wobec zagrożenia bezrobociem i innymi biedami, ale jest powrotem do źródeł chrześcijaństwa - tłumaczył.

Wśród bolesnych spraw wymienił problem bezrobocia. Dlatego za bardzo ważne uważa on wszelkie inicjatywy zmierzające do zahamowania tego zjawiska. Jak zauważył, choć na terenie archidiecezji gdańskiej bezrobocie sięga tylko 10%, a więc w porównaniu z innymi częściami kraju jest niewielkie, niemniej jednak każda rodzina bezrobotna to dramat. Dlatego najważniejszy cel dla Polski i Kościoła na najbliższy czas to walka z bezrobociem - podkreśla.

Dla niego osobiście trudną sprawą były problemy ekonomiczne Wydawnictwa Archidiecezji Gdańskiej Stella Maris. Jak zauważył ta bardzo ważna inicjatywa gospodarcza, gdyż zatrudnia wiele osób, przeżywa teraz pewne kłopoty. Ludzie nieprzychylni Kościołowi próbując robić z nich sensację. Tymczasem nie jest to żadna sensacja, lecz konsekwencja trudności życia gospodarczego, które dotykają wielu innych tego rodzaju inicjatyw w Polsce - tłumaczy Metropolita gdański.

red. Paweł Milcarek, red, nacz.  "Christianitas"
Za najważniejsze wydarzenia w Kościele na świecie i w Polsce w 2002 roku uznał ogłoszenie przez Ojca Świętego Roku Różańca i wizytę Jana Pawła II w Polsce. Jako jedno z najbardziej bolesnych i trudnych zdarzeń wymienił "niemoralne zachowania niektórych księży" oraz zaostrzenie konfliktu wśród polskich katolików w sprawie integracji europejskiej.

- W roku 2002 otrzymaliśmy znaki nadziei, takie jak dokument, w którym Papież zaleca modlitwę różańcową oraz ogłoszenie przez Ojca Świętego Roku Różańca Mam nadzieję, że nawet jeśli papieska zachęta nie usunie wszystkich zastrzeżeń, wszystkich przesądów antyróżańcowych, pokutujących u niektórych katolików, to wesprze innych, tych bez zastrzeżeń, by tym bardziej praktykowali tę modlitwę - podkreślił.

Zwrócił też uwagę na inne wydarzenie mniej nagłaśniane przez media. - Ma ono bardzo ważne znaczenie dla przyszłości i rozwoju Kościoła. W Brazylii Jan Paweł II utworzył administraturę apostolską św. Jana Marii Vianneya, dla wiernych przywiązanych do liturgii trydenckiej - przypomniał redaktor naczelny "Christianitas". - To jest kolejny krok na drodze wolności dla dawnej liturgii i znalezienia prawa obywatelstwa dla katolików przywiązanych do katolicyzmu tradycyjnego - stwierdził.

Za najważniejsze wydarzenie dla Kościoła w Polsce red. Milcarek uważa sierpniową pielgrzymkę Jana Pawła II do ojczyzny. - Papież pokazał nam drogę, którą powinniśmy iść w przyszłości, wskazując na orędzie Bożego miłosierdzia - powiedział.

- Najbardziej bolesnymi i trudnymi wydarzeniami 2002 roku zarówno dla Kościoła powszechnego, jak i polskiego było zgorszenie wywołane niemoralnym zachowaniem niektórych księży - stwierdził red. Milcarek.  Poważnym problemem jest także stronnicze nagłaśnianie tych wszystkich zgorszeń i grzechów przez media liberalne. Dostrzegam tu próbę naruszenia autorytetu Kościoła i kampanię wymierzoną w celibat księży - podkreślił.

Trudny i niepokojący jest konflikt wśród polskich katolików wokół integracji europejskiej. - Wiadomo, że na ten temat powinna toczyć się dyskusja, ale po obu stronach widoczna jest tendencja do drastycznego zaostrzania sporu, traktowania opozycji jako wroga, któremu przypisuje się złe intencje - powiedział. Uważa on, że jest to "głębokie dzielenie tkanki życia katolickiego".

red. Jarosław Gowin, red.  naczelny "Znaku"
Pielgrzymka Jana Pawła II do Polski, która była nie tylko przesłaniem, ale i świadectwem miłości to najważniejsze wydarzenie dla Kościoła w kończącym się roku - uważa redaktor naczelny miesięcznika "Znak".

Była to pielgrzymka pod każdym względem wyjątkowa, nie można jej porównać z żadną z poprzednich, także tych z czasów PRL. Papież ukazał istotę chrześcijaństwa, to że jest ono religią miłości. Głosząc przesłanie o miłosierdziu Bożym, dawał jednocześnie świadectwo miłości, gdyż jego obecność wśród rodaków okupiona była wielkim cierpieniem. Zdaniem red. Gowina wizyta Ojca Świętego była wyjątkowa także pod innym względem - odzewu wiernych. Nigdy, nawet w czasach komunizmu, Papież nie był słuchany z takim skupieniem i uwagą.

Za najsmutniejsze wydarzenie naczelny "Znaku" uznał tzw. sprawę poznańską. Jednak w tym, co się stało dostrzega stronę pozytywną - reakcja wiernych na bolesne fakty okazała się zaskakującą dojrzała, gdyż potrafili odróżnić grzech konkretnego człowieka od świętości Kościoła. . @KAI 

2.01. otwarto w Rzeszowie punkt wydawania gorących posiłków dla najuboższych mieszkańców, który otwarto w czwartek, mieści się w kamienicy Rynek 11. Obiady wydawać będą mieszkańcy schroniska od poniedziałku do piątku, w godz. 11 - 13. Póki co tylko zimą, ale jeżeli będzie zapotrzebowanie, także później.

Liczba wydawanych obiadów będzie zależna od liczby potrzebujących wsparcia. - Jak będzie taka konieczność, to wydamy ich 200, albo i 300 - zapewniał Zacios. 

Jadłodajnię finansuje miasto. Dzięki władzom Rzeszowa Towarzystwo im św. Brata Alberta nie płaci także za lokal.

- Obowiązkiem władz miasta jest dbanie o wszystkich mieszkańców. Wiemy, że sytuacja materialna wielu z nich jest ciężka, dlatego podjęliśmy decyzję o uruchomieniu tej placówki. Zapraszamy wszystkich potrzebujących - mówił podczas otwarcia Tadeusz Ferenc.

- Jeżeli chętnych będzie dużo, a pomieszczenie okaże się za małe, poszukamy większego. Myślimy także o otwarciu kolejnych punktów w innych dzielnicach miasta, na Baranówce i Nowym Mieście - obiecał Ferenc.

Pieczę nad jadłodajnią sprawuje Towarzystwo im. św. Brata Alberta i Miejski Ośrodek Pomocy Społecznej.

Podziękowanie

Komitet Budowy Kościoła w Reczpolu, par. Krzywcza serdecznie dziękuje mieszkańcom Korytnik za złożone ofiary na Kościół w Reczpolu. Podczas kolędy w dniu 26,.12. zebrano 1450 zł. Serdeczne Bóg zapłać

Informacja

Komitetowi z Reczopola będą jeszcze kolędować w naszej parafii w dniu 5.12. na rzecz kościoła w Reczpolu.  Polecam ich Waszej ofiarności.

Z życia Parafii

5.01. 2003

Msze św. I niedziela Bożego Narodzenia 

8,00  w int. Parafii

9,30  

11.00 ++ Helena Aleksander, Andrzej Amarowicz

6.01.  Objawienie Pańskie    Msze św. 

Krasiczyn: 8,00 i 18,00

Korytniki 16,30

Chołowice

Mielnów 

Tarnawce 

We wszystkich kościołach poświęcenie kadzidła i kredy

Księdza przywozili:

Tarnawce: 

25.12. Bronisław Stawarz, 26.12. Lesław Stawarz, 29.12. Wanda Dobrowolska.1.01. Marian Fok. 5.01. Zygmunt Dusza

Korytniki:  

 22.12. Lesław Lach, Tadeusz Wojciechowski, 26.12. Janusz Opaluch  29.12. Zygmunt Wojciechowski , 1.01. 2003, Kazimierz Karaś, 5.01. Jan Hamryszczak, 

W kościołach sprzątali

Krasiczyn   23.12. 

. Olszańska, E., K., Pisarska E., Holicka E., A., Pankiewicz B., E., Draganowska B. 

Ofiary zamiast sprzątania złożyły; M. Bram i J. Rybak. 

Podziękowania: 

Panom E. Grz.  Sekułom oraz dziewczętom: Ani, Monice i Natalce dziękuję za pomoc przy robieniu świątecznych  dekoracji w kościele 

S. Anna. 

Wszystkim Parafianom za ofiary „opłatkowe składamy serdeczne Bóg Zapłać 

S. Służebniczki. 

Tarnawce: Teresa Rodzeń, Urszula Fenik 

Bóg zapłać wszystkim, którzy pracowali przy budowie szopki: Kazimiera, Adam Rowińscy, Edward Stawarz, Józef Kochanowicz, Rafał Chrobak, Krzysztof Galiczyński, Józefa Rodzeń.   

4.01. Józefa Siwiecka, Zofia Pieszko.

Korytniki:  

21.12,  Zofia Zapołoch, Teresa Fugowska, 23.12. Teresa Rodzeń, Helena Draganik, Bogumi LISTNUM a Kaltenbek, Dorota Kocik. 28.12. Grażyna Fudali, Zofia Tomaszewska,  4.01. 2003 Irena Kowal, Wanda Siemaszek

Mielnów  Anna Dańko, Celina dańko, 

Chołowice  Jadwiga Rakoczy. 

Do małżeństwa przygotowują się

Ireneusz PODHANIAK  z Przemyśla 

Marzena ROWIŃSKA  z Tarnawiec

Chrzest przyjęli

26.12.Konrad RODZEŃ  z Tarnawiec

2912.  Gabriela  JANUSZ  z Krasiczyna

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.15
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

W Krasiczynie  o g. 

W Kościołach dojazdowych 

Ze względu na kolędę Mszy św. w t5ym tygodniu nie będzie. 

Ofiary na kościół

1. Olszańscy Kras 

  
  50

2. Róża Br. Fedasz z Dybawski 
180  zł „ ofiara dla Siostry Organistki” 

Skorzystaj z ulgi podatkowej

Kościół w Krasiczynie BŚl  w Katowicach Oddział  w Przemyślu

10501546-1200757050

Adres; 37-741 Krasiczyn

Telefon parafii: 6718-414

-email: stabar1@priv4.onet. pl. 

Oto Słowo Boże

5.01. II Niedziela po Narodzeniu Pańskim I Czt.  (Syr 24,1-2.8-12)

Mądrość wychwala sama siebie, chlubi się pośród swego ludu. Otwiera swe usta na zgromadzeniu Najwyższego i ukazuje się dumnie przed Jego potęgą. Wtedy przykazał mi Stwórca wszystkiego, Ten, co mnie stworzył, wyznaczył mi mieszkanie i rzekł: W Jakubie rozbij namiot i w Izraelu obejmij dziedzictwo Przed wiekami, na samym początku mię stworzył i już nigdy istnieć nie przestanę. świętym Przybytku, w Jego obecności, zaczęłam pełnić świętą służbę i przez to na Syjonie mocno stanęłam. Podobnie w mieście umiłowanym dał mi odpoczynek, w Jeruzalem jest moja władza. Zapuściłam korzenie w sławnym narodzie, w posiadłości Pana, w Jego dziedzictwie.

II czytanie (Ef 1,3-6.15-18)

Niech będzie błogosławiony Bóg i Ojciec Pana naszego Jezusa Chrystusa; który napełnił nas wszelkim błogosławieństwem duchowym na wyżynach niebieskich - w Chrystusie. W Nim bowiem wybrał nas przez założeniem świata, abyśmy byli święci i nieskalani przed Jego obliczem. Z miłości przeznaczył nas dla siebie jako przybranych synów przez Jezusa Chrystusa, według postanowienia swej woli, ku chwale majestatu swej łaski, którą obdarzył nas w Umiłowanym. 

Przeto i ja, usłyszawszy o waszej wierze w Pana Jezusa i o miłości względem wszystkich świętych, nie zaprzestaję dziękczynienia, wspominając was w moich modlitwach. [Proszę w nich], aby Bóg Pana naszego Jezusa Chrystusa, Ojciec chwały, dał wam ducha mądrości i objawienia w głębszym poznaniu Jego samego. [Niech da] wam światłe oczy serca tak, byście wiedzieli, czym jest nadzieja waszego powołania, czym bogactwo chwały Jego dziedzictwa wśród świętych

Ewangelia  (J 1,1-18)

Na początku było Słowo, a Słowo było u Boga, i Bogiem było Słowo. Ono było na początku u Boga. Wszystko przez Nie się stało, a bez Niego nic się nie stało, co się stało. W Nim było życie, a życie było światłością ludzi, a światłość w ciemności świeci i ciemność jej nie ogarnęła. 

Pojawił się człowiek posłany przez Boga  Jan mu było na imię. Przyszedł on na świadectwo, aby zaświadczyć o Światłości, by wszyscy uwierzyli przez niego. Nie był on światłością, lecz /posłanym/, aby zaświadczyć o Światłości. Była Światłość prawdziwa, która oświeca każdego człowieka, gdy na świat przychodzi. Na świecie było /Słowo/, a świat stał się przez Nie, lecz świat Go nie poznał. Przyszło do swojej własności, a swoi Go nie przyjęli. Wszystkim tym jednak, którzy Je przyjęli, dało moc, aby się stali dziećmi Bożymi, tym, którzy wierzą w imię Jego  którzy ani z krwi, ani z żądzy ciała, ani z woli męża, ale z Boga się narodzili. A Słowo stało się ciałemi zamieszkało wśród nas. I oglądaliśmy Jego chwałę, chwałę, jaką Jednorodzony otrzymuje od Ojca, pełen łaski i prawdy.

Jan daje o Nim świadectwo i głośno woła w słowach: Ten był, o którym powiedziałem: Ten, który po mnie idzie, przewyższył mnie godnością, gdyż był wcześniej ode mnie. Z Jego pełności wszyscyśmy otrzymali - łaskę po łasce. Podczas gdy Prawo zostało nadane przez Mojżesza, łaska i prawda przyszły przez Jezusa Chrystusa. Boga nikt nigdy nie widział, Ten Jednorodzony Bóg, który jest w łonie Ojca, /o Nim/ pouczył.

Rozważanie
Minęło już dziesięć dni od Bożego Narodzenia, a Liturgia nadal przywołuje „Słowa, które  stało się ciałem i zamieszkało pośród nas” 

Bo  Bóg zamieszkał wśród nas, abyśmy mogli zamieszkać w Nim. Dosłownie tekst grecki znaczy: „Słowo stało się ciałem i rozbiło wśród nas namiot” (w I czytaniu Mądrość słyszy polecenie Boże: „W Jakubie rozbij namiot i w Izraelu obejmij dziedzictwo!”).

 6 01. Poniedziałek Objawienie Pańskie, Uroczystość I Czytanie (Iz 60,1-6)

Powstań! Świeć, bo przyszło twe światło i chwała Pańska rozbłyska nad tobą. Bo oto ciemność okrywa ziemię i gęsty mrok spowija ludy, a ponad tobą jaśnieje Pan, i Jego chwała jawi się nad tobą. 

I pójdą narody do twojego światła, królowie do blasku twojego wschodu Podnieś oczy wokoło i popatrz: Ci wszyscy zebrani zdążają do ciebie. Twoi synowie przychodzą z daleka, na rękach niesione twe córki. Wtedy zobaczysz i promienieć będziesz, a serce twe zadrży i rozszerzy się, bo do ciebie napłyną bogactwa zamorskie, zasoby narodów przyjdą ku tobie. Zaleje cię mnogość wielbłądów - dromadery z Madianu i z Efy. Wszyscy oni przybędą ze Saby, zaofiarują złoto i kadzidło, nucąc radośnie hymny na cześć Pana.

 II czytanie   (Ef 3,2-3a.5-6)

Przecież słyszeliście o udzieleniu przez Boga łaski danej mi dla was, że mianowicie przez objawienie oznajmiona mi została ta tajemnica. Nie była ona oznajmiona synom ludzkim w poprzednich pokoleniach, tak jak teraz została objawiona przez Ducha świętym Jego apostołom i prorokom, to znaczy, że poganie już są współdziedzicami i współczłonkami Ciała, i współuczestnikami obietnicy w Chrystusie Jezusie przez Ewangelię.

Ewangelia   (Mt 2, 1-12)

Gdy Jezus narodził się w Betlejem w Judei za panowania króla Heroda, oto Mędrcy ze Wschodu przybyli do Jerozolimy i pytali: Gdzie jest nowo narodzony król żydowski? Ujrzeliśmy bowiem jego gwiazdę na Wschodzie i przybyliśmy oddać mu pokłon.

Skoro to usłyszał król Herod, przeraził się, a z nim cała Jerozolima. Zebrał więc wszystkich arcykapłanów i uczonych ludu i wypytywał ich, gdzie ma się narodzić Mesjasz. Ci mu odpowiedzieli: W Betlejem judzkim, bo tak napisał Prorok: A ty, Betlejem, ziemio Judy, nie jesteś zgoła najlichsze spośród głównych miast Judy, albowiem z ciebie wyjdzie władca, który będzie pasterzem ludu mego, Izraela. 

Wtedy Herod przywołał potajemnie Mędrców i wypytał ich dokładnie o czas ukazania się gwiazdy. A kierując ich do Betlejem, rzekł: Udajcie się tam i wypytujcie starannie o Dziecię, a gdy Je znajdziecie donieście mi, abym i ja mógł pójść i oddać Mu pokłon. 

Oni zaś wysłuchawszy króla, ruszyli w drogę. A oto gwiazda, którą widzieli na Wschodzie, szła przed nimi, aż przyszła i zatrzymała się nad miejscem, gdzie było Dziecię. Gdy ujrzeli gwiazdę, bardzo się uradowali. Weszli do domu i zobaczyli Dziecię z Matką Jego, Maryją; upadli na twarz i oddali Mu pokłon. I otworzywszy swe skarby, ofiarowali Mu dary: złoto, kadzidło i mirrę. A otrzymawszy we śnie nakaz, żeby nie wracali do Heroda, inną drogą udali się do swojej ojczyzny.

7 01. Wtorek  Z braku miejsca podaję jedynie sigle ( czyli oznaczenia  ) czytań i krótkie rozważania. I Czytanie (1 J 3,22--4,6) Ewangelia  (Mt 4,12-17.23-25)

Uroczystość Objawienia Pańskiego wzywa jeszcze do rozważenia misyjnego powołania Kościoła. Od dawnych czasów uroczystość ta była uważana za pierwsze objawienie Chrystusa wszystkim narodom: „Od wschodu do zachodu rozbłysło narodzenie prawdziwego Króla, albowiem królestwa Wschodu poznały przez mędrców tajemnice wiary, które nie pozostały zakryte również dla imperium rzymskiego” (św. Leon W.). To był wstęp do tego powszechnego przepowiadania dobrej nowiny, do czego Chrystus zobowiązał swój Kościół: „Idźcie na cały świat i głoście Ewangelię wszelkiemu stworzeniu” 

8 01.Środa I Czytanie (1 J 4,7-10) Ewangelia  (Mk 6,34-44)

9 01. Czwartek I czytanie (1 J 4,11-18)  Ewangelia (Mk 6,45-52)

W dzisiejszej Ewangelii padły słowa, tak często powtarzane – także przez papieża: 

„Odwagi! Ja jestem, nie bójcie się!” I kiedy wszedł do ich łodzi, minęło niebezpieczeństwo. Nie ma ratunku i wyzwolenia bez Niego. Były takie próby („I z własnej woli sam się zbaw”) – doświadczyliśmy ich boleśnie na własnej skórze (i na własnej duszy – homo sovieticus). Prowadziły często do nieszczęścia człowieka, do jego zniewolenia politycznego i duchowego. I dzisiaj są u nas ludzie, także chrześcijanie, którzy sami, wedle własnych pomysłów – z Ewangelią na ustach i w wyraźnej z nią sprzeczności – chcą naprawiać świat i wymierzać sprawiedliwość. Bez miłości! Bo miłość jest tylko dla „swoich”, a tych jest coraz mniej. Bo zagrożenie zwalnia nas z przykazania nawet największego (oblężona twierdza). Dobre są w kościele, ale nie w walce politycznej chrześcijan święte słowa ich Pisma: „Jeżeli miłujemy się wzajemnie, Bóg trwa w nas... Bóg jest miłością; kto trwa w miłości, trwa w Bogu, a Bóg trwa w nim.”

Czy Chrystus  znalazł wiarę w sercach tych, którzy najgłośniej się na Niego powołują? Czy znalazł wiarę w moim sercu? Czy znajdzie w mym sercu miłość, kiedy przyjdzie sądzić żywych i umarłych? Wg. Ks. Michał Czajkowski

10 .01.Piątek  I Czytanie (1 J 4,19 -5,4) Ewangelia   (Łk 4,14-22a)

 „Dziś dopełniły się te słowa Pisma”.. Nie tylko w bóżnicy nazaretańskiej, do której jako praktykujący Żyd „w dzień szabasu udał się swoim zwyczajem”, ale stale, przez całe Jego życie, przez całą Ewangelię, „z ust Jego płynęły słowa pełne łaski” (nie „wdzięku”!). My także mamy „dopełniać słowa Pisma”,: „Takie mamy od Niego przykazanie, aby ten, kto miłuje Boga, miłował też i brata swego”. A przedtem apostoł nazywa kłamcą tego, kto deklaruję swoją miłość do Boga, a nienawidzi człowieka, „albowiem kto nie miłuje brata swego, którego widzi, nie może miłować Boga, którego nie widzi”. Łatwiej miłować Boga, bo Go nie widać. Łatwiej też miłować dalekiego, nieobecnego bliźniego, niż brata z własnego Kościoła, który ośmiela się myśleć nie tak jak ja, należeć nie do mojej partii, czytać nie moją gazetę... „Niech Jego Imieniem wzajemnie się błogosławią” – wzywa psalmista; my chętniej – oczywiście powołując się na Jego Imię – złorzeczymy sobie.  Wg. Ks. Michał Czajkowski

11 01. Sobota I Czytanie (1 J 5,5-13) Ewangelia  (Łk 5,12-16)

Klonowanie 

Wiadomość o – prawdziwym czy rzekomym -  sklonowaniu człowieka  stała się sensacją tegorocznego okresu Bożego Narodzenia. I chyba celowo nagłośniona w tym okresie. 

Domaga się ona pewnych wyjaśnień. 

Źródła tej sensacji: 

Sekta raelianów, którzy wierzą, że ludzie zostali sklonowani przez istoty pozaziemskie, podali informację, o przyjściu na świat w Stanach Zjednoczonych sklonowanej dziewczynki. Eksperyment miał zostać przeprowadzony przez naukowców związanych z ich sektą. Sekta założyła laboratorium w Syracuse w stanie Nowy Jork, w którym Firma Clonaid powstała w 1997 r., wkrótce po tym jak szkoccy uczeni sklonowali owcę Dolly, prowadzi eksperymenty z klonowaniem ludzi.  Raelianie liczą 55 tys. członków w 84 krajach, a wielu z nich to ludzie majętni, powołują się na kontakty z mieszkańcami innych planet i głoszą ideę wyższości niektórych ras.
Czym jest klonowanie 

Nie obejdzie się bez zapoznania się z kilkoma podstawowymi pojęciami: Słowniczek

Klonowanie – powielanie identycznych genetycznie osobników. Istnieje kilka sposobów klonowania organizmu. Można podzielić zarodek na dwie lub więcej części– jest to klonowanie zarodków. Wszystkie tak uzyskane osobniki są identyczne genetycznie. Można też wprowadzić jądro komórkowe pobrane z komórki dorosłego organizmu lub zarodka do żeńskiej komórki płciowej, z której usunięto jej własny DNA. W ten sposób – używając jąder komórkowych pochodzących z zarodków – uzyskano owcę Dolly, a wcześniej inne owce czy krowy. 

DNA – kwas dezoksyrybonukleinowy. Nośnik informacji genetycznej zapisanej w sekwencji budujących go nukleotydów.

gen – podstawowa jednostka dziedziczności. Zwykle gen zawiera informację o sekwencji aminokwasów budujących kodowane przezeń białko Jest to  łańcuch tysięcy i tysięcy następujących po sobie cząsteczek. Tak jak litery, zdania i rozdziały w książce.  W jednej niewidocznej gołym okiem komórce jest ich więcej niż liter w całych „Wieściach”. Zmiana nawet jednej litery, czyli błąd, jest źródłem przeróżnych chorób.

Zapłodnienie – proces połączenia dwóch gamet: żeńskiej i męskiej, u których liczba chromosomów została zredukowana do połowy w trakcie mejozy. Zapłodnienie prowadzi do utworzenia zarodka zaopatrzonego w podwójny zestaw genów – ojcowskich i matczynych.
komórki somatyczne – komórki organizmu posiadające podwójny zestaw genów (matczynych i ojcowskich)
komórki rozrodcze – komórki przystosowane do rozmnażania, zaopatrzone w pojedynczy zestaw genów (matczynych lub ojcowskich).
zarodkowe komórki macierzyste – komórki mające zdolności tworzenia wszystkich typów tkanek organizmu. (Tzn. z tej samej komórki, może się rozwijać np. oko, ucho czy noga. )Uzyskuje się je z zarodków w różnych stadiach rozwojowych. Uzyskanie większej liczby tych komórek łączy się z uśmierceniem samego zarodka i hodowlą komórek in vitro. ( w probówce). 
dorosłe komórki macierzyste – komórki mające zdolności tworzenia wielu, lecz nie wszystkich, tkanek organizmu. Znajdują się w niewiekich ilościach w każdej zapewne tkance organizmu. Stanowią one ciągłe źródło nowych komórek dla organizmu. ( wg. @ „TP”
Stanowisko nauki 

Uczeni zawsze będą się różnić w ocenia nawet podstawowych faktów. Taka ich ambicja, ale w ogromnej większości odrzucają klonowanie jako niemoralne, zbyt ryzykowne i niebezpieczne dla całej ludzkości.  „Ludzkość należy chronić przed naukowymi czy pseudo-naukowymi eksperymentami, które mogą zaważyć na jej przyszłości – podobnie jak chroni się ją przed bronią atomową”. Zwrócił uwagę wiceprezes Papieskiej Akademii Pro Vita Bp Sgreccia, równocześnie dyrektor ośrodka bioetyki na Uniwersytecie Serca Jezusowego w Rzymie.
Stanowisko Kościoła. 

Rzecznik prasowy Stolicy Apostolskiej Joaquin Navarro-Valls stwierdził, że klonowanie stanowi wyraz brutalnej mentalności pozbawionej jakiegokolwiek szacunku dla etyki i człowieczeństwa. powiedział, że wiadomość ta, „nie poparta żadnym dowodem, wzbudziła już sceptycyzm i moralne potępienie dużej części międzynarodowej wspólnoty naukowej”.

Wiceprezes Papieskiej Akademii Życia bp Elio Sgreccia stwierdził, że klonowanie powinno zostać uznane za zbrodnię przeciwko ludzkości, „ponieważ oznacza niewolnictwo, przekształcenie ludzkiego podmiotu w przedmiot”. Należy się bronić przed tym przy pomocy prawa, tak na szczeblu kraju, jak i międzynarodowego.  @KAI 

Biskup Sgreccia przypomniał, że w świecie powszechny jest sprzeciw wobec klonowania prokreacyjnego (jako metoda rozmnażania ludzi)   Wypowiedziała się przeciw niemu Unia Europejska i wiele poszczególnych krajów, a ONZ przygotowuje konwencję dotyczącą zakazu. Również klonowanie zwane „terapeutycznym” ( produkowanie klonów ludzi „na części zamienne” ) jest niezgodne z zasadami moralnymi i Kościół oraz część opinii publicznej wyraźnie ją odrzucają.    

Badania związane z klonowaniem

Współczesne badania związane z klonowaniem zmierzają w trzech kierunkach:

— klonowanie embrionów (zarodków),

— klonowanie komórek macierzystych (w wyniku rozwoju mogą z nich powstać dowolne tkanki człowieka) z embrionów,

— klonowanie komórek macierzystych z dojrzałych osobników.

Klonowanie embrionów. Klonowanie faktycznie nie jest niczym nowym. Od tysięcy lat bowiem w wyniku naturalnego klonowania rodzą się bliźnięta jednojajowe. Dlaczego ? Dotąd nie zostały to wyjaśnione przez naukę.  To, co od tysięcy lat dzieje się w sposób naturalny, współczesna medycyna zaczyna przeprowadzać w laboratoriach. Sztuczne klonowanie embrionu ludzkiego zaczyna się stawać czymś normalnym podczas zapłodnienia in vitro, czyli poza organizmem matki. Po połączeniu komórek rozrodczych rozpoczyna się naturalny podział komórki jajowej — powstają dwie komórki, potem cztery, następnie osiem itd. W pewnym momencie ta masa komórek (embrion) jest sztucznie rozdzielana na kilka mniejszych grup, z których każda jest umieszczana w osobnym naczyniu i nadal rozwija się jako osobny organizm. To sztuczne rozmnażanie bliźniąt jest praktyką stosowaną w rozmnażaniu zwierząt od ponad dziesięciu lat.

Klonowanie komórek macierzystych. Innym i zdecydowanie odmiennym sposobem klonowania jest wykorzystywanie identycznych komórek embrionu, które się jeszcze nie zróżnicowały (zwanych komórkami macierzystymi), w celu uzyskania tkanek do przeszczepu (transplantacji). Od czasu ich odkrycia w roku 1998 komórki macierzyste embrionu ludzkiego są przedmiotem wielkiego zainteresowania naukowców. Komórki te są doskonałym potencjalnym źródłem wyspecjalizowanych komórek, z których będzie można uzyskać dowolną tkankę, a tym samym w razie potrzeby zastąpić niemal każdy organ w organizmie człowieka (np. mięsień serca, tkankę nerwową). Komórki macierzyste mogłyby posłużyć wyleczeniu wielu milionów ludzi, którzy są ofiarami wypadków, cukrzycy, raka, chorób serca, uszkodzenia rdzenia kręgowego, stwardnienia rozsianego, białaczki itd. Leczenie tą metodą chorób systemu nerwowego, takich jak choroba Alzheimera i Parkinsona, rokuje wielkie nadzieje. Naukowcom z Instytutu Centrum Medycyny Doświadczalnej i Klinicznej PAN w Warszawie jako pierwszym w świecie udało się wyhodować w laboratorium wszystkie potrzebne komórki nerwowe. Zespół prof. Krystyny Domańskiej-Janik ma nadzieję, że w przyszłości będą one zastępowały zniszczone tkanki mózgu osób cierpiących na parkinsonizm, pląsawicę Huntingtona czy inne choroby neurodegeneracyjne.

Klonowanie komórek macierzystych embrionu może być kluczem do rozwoju medycyny XXI wieku, gdyż komórki nerwowe mózgu i rdzenia kręgowego — w przeciwieństwie do innych komórek ciała — mają bardzo ograniczone zdolności odtwórcze, a komórki macierzyste mogą się rozwijać zastępując neurony. Jednak z uwagi na dużą liczbę komórek potrzebnych do transplantacji, konieczne byłoby klonowanie embrionów ludzkich, aby uzyskane z nich tkanki wykorzystywać do leczenia chorób. Produkowanie komórek macierzystych z tkanek płodów pochodzących z usuniętych ciąż wiąże się ze znaczącą kwestią etyczną. Na szczęście naukowcy odkrywają inne źródła tych komórek.

Klonowanie komórek macierzystych z dojrzałych osobników. Ta metoda także zdecydowanie różni się od klonowania embrionu. Polega na sklonowaniu nowego organizmu z jednej komórki ciała dorosłego organizmu, przy czym komórka ta nie jest komórką rozrodczą. Klonowanie komórek ciała dorosłego organizmu jest dość nowym odkryciem. Jednak proces ten trudno nazwać bezpiecznym i prostym. Dolly była wynikiem 277 prób, z których tylko 29 doprowadziło do podziału komórki jajowej. Te dzielące się komórki wszczepiano owcom. W trzynastu przypadkach ciąża przyjęła się, ale urodziło się tylko jedno jagnię, Dolly. Proces ten został udoskonalony, ale urodzenie jednego zdrowego zwierzęcia nadal wymaga wielu prób, w których liczne embriony obumierają w różnych stadiach rozwoju albo mogą przeżyć w różnym stopniu zdeformowane. Pomimo obecnych trudności, na jakie napotykają badania w dziedzinie klonowania, większość uznanych naukowców jest zdania, że klonowanie ludzi jest możliwe.

Ewentualne korzyści z klonowania

Sugeruje się dwie główne korzyści z klonowania. Każda z nich wiąże się jednak z problemami etycznymi.

Bezpłodne małżeństwa. Mąż może być dawcą dowolnej komórki ciała, a żona — komórki jajowej. Jądro komórki jajowej, zawierające materiał genetyczny, jest usuwane, a na jego miejsce wprowadzana jest komórka męża zawierająca materiał genetyczny. Tak więc niemal cały materiał genetyczny pochodzi od męża (niemal cały, gdyż niewielkie ilości materiału genetycznego pozostają w jaju nawet po usunięciu jądra, a narodzone dziecko byłoby w jakimś stopniu wynikiem mieszanki genetycznej). W takim przypadku matka ma oczywiście rolę rodzicielki.

W podobny sposób małżeństwo mogłoby mieć dziecko, gdyby nie mąż, a żona była bezpłodna. ( szczegóły pomijam ks. BS).

Genetyczne udoskonalenia. Może się zdarzyć, że  zarówno mąż, jak i żona są płodni, ale chcą, by ich dziecko miało lepsze geny niż te, które są w stanie mu przekazać? Np. małżeństwo chce, by ich dziecko miało jasne włosy, niebieskie oczy, ładne rysy twarzy i dobrą pamięć. Rewolucja genetyczna umożliwiłaby małżeństwom urodzenie własnych dzieci metodą określaną jako “wytnij i wklej” (posługując się analogią z dziedziny komputerów). 

1. Stanowisko UNESCO. Przyjęta 11 listopada 1997 roku przez państwa zrzeszone w międzynarodowej organizacji UNESCO “Powszechna deklaracja o genomie ludzkim i prawach człowieka” w artykule 11. stwierdza: “Praktyki sprzeczne z godnością człowieka, takie jak klonowanie reprodukcyjne istot ludzkich, nie mogą być dozwolone”. Deklaracja UNESCO odwołuje się do trzech kategorii wartości: praw człowieka, podstawowych jego wolności oraz godności człowieka, jednak żadnej z nich dokładnie nie precyzują. Dlatego np. ustawodawcy i genetycy brytyjscy, którzy uważają, że deklaracja ta nie dotyczy embrionów (mających mniej niż 14 dni) produkowanych w ramach klonowania terapeutycznego, przesuwają granicę człowieczeństwa na późniejszy etap rozwoju embrionu.

2. Stanowisko katolickie. Raport Papieskiej Akademii “Pro Vita”, opublikowany pod tytułem “Refleksje na temat klonowania”, opiera się na dwóch katolickich doktrynach — prawie naturalnym i istnieniu duszy. Organy płciowe i proces rozmnażania człowieka zostały dane przez Boga w ich naturalnym, świętym stanie, więc katolicy uważają, iż grzechem jest zmienianie tego tradycyjnego, naturalnego procesu prokreacji. Tak więc zakazane jest także zapłodnienie in vitro z zastosowaniem nasienia męża, gdyż te i inne sztuczne środki i metody są nienaturalne. Klonowanie jest wymieniane szczególnie jako przeciwne prawu moralnemu, gdyż jest w opozycji do godności ludzkiej prokreacji i więzi małżeńskiej. Katolicy wierzą też, że w zawiązującą się zygotę (zapłodnioną komórkę jajową) Bóg wprowadza “istotny i konstytutywny” pierwiastek niematerialnej duszy, dzięki czemu zygota przekształca się w zarodek osobowego istnienia, czyli w człowieka. Katolicy mówią o ludzkim embrionie jako o nienarodzonym dziecku, o które należy się troszczyć w najszerszym możliwym zakresie, jak o każdą inną istotę ludzką. Według papieskiego dokumentu “projekt klonowania istot ludzkich to przejaw straszliwej dewiacji, na jaką skazana jest nauka pozbawiona wartości”.

4. Stanowisko protestanckie. Kościoły protestanckie, generalnie niesprzeciwiając się samemu klonowaniu embrionów, zalecają jednak takie prowadzenie badań i korzystanie z ich wyników, które nie narusza boskiego porządku. Francuscy teolodzy protestanccy, ostrzegają przed niebezpieczeństwem “sakralizacji biologii”, a przewodniczący Federacji Protestantów Francuskich, dopuszcza badania naukowe na embrionach “pod pewnymi warunkami”. O moralnej ocenie klonowania człowieka w dużej mierze rozstrzyga więc światopogląd oceniających.

5. Sytuacja prawna w Polsce. W Polsce nie wolno prowadzić żadnych doświadczeń, w wyniku których niszczone są ludzkie embriony. Dzieje się tak również w wypadku klonowania terapeutycznego, kiedy ludzkie zarodki traktowane są tylko jako źródło tkanek”.

“Klonowanie jest techniką, która wiele może zaoferować, ale sporo musimy się jeszcze nauczyć” — stwierdził prof. Ian Wilmut, “ojciec” owcy Dolly. Rzeczywiście, na temat różnych aspektów biotechnologii klonowania wiemy obecnie stosunkowo niewiele. Kilka wieków temu, gdy lekarze zaczynali przeprowadzać operacje chirurgiczne, niektórzy chrześcijanie sprzeciwiali się temu, twierdząc, że nie należy ingerować w Boże stworzenie. Dzisiaj niewielu jest przeciwników chirurgii. Czy chrześcijanie kiedyś przyjmą klonowanie ludzi tak łatwo, jak dzisiaj przyjmują operacje chirurgiczne? Chrześcijanie w szczególności mają święty obowiązek zbadać na podstawie Biblii swoje przekonania dotyczące ludzkiej natury i zająć w tej kwestii wyważone stanowisko. Na podstawie „Chrześcijański Serwis NADZIEJA.PL”  Oprac. Ks. BS
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Uwaga! Nowy dział we „W”:

Unia na Horyzoncie
Po podpisaniu w Kopenhadze tzw. umowy akcesyjnej postanowiłem wprowadzić w naszej gazetce nowy dział, zatytułowany jak wyżej. Nie ukrywam, że zamieszczał będę materiały prounijne. Także opinie przeciwne Unii, ale nadesłane przez zainteresowanych drukiem, i byle były podpisane (Można sobie zastrzec nazwisko do wiadomości Redakcji). Zachęcam do własnych wypowiedzi Dla młodzieży szkolnej za najlepszą wypowiedź – raz w miesiącu nagroda specjalna – obraz akwarelowy związany z Krasiczynem malowany przez  E. Cebryńskiego.

Ks. Prymas o UE i Radio Maryja

2.01. Prymas Polski kard. Józef Glemp. udzielił dla KAI wywiadu, w którym powiedział m.in.:

Księże Prymasie, czy Polska w Unii Europejskiej straci duszę? 

W Unii Europejskiej nie ma prześladowania wiary. Przypominamy sobie czasy socjalizmu realnego, gdy człowiek wierzący nie miał szans włączyć się w życie publiczne. UE respektuje wolność, a wiara zależy od współpracy człowieka łaską Bożą. Jej zewnętrzny wyraz zależy także od stylu życia, od panujących przyzwyczajeń, a te, trzeba przyznać, nie sprzyjają wierze powierzchownej.  Wchodząc do Unii powinniśmy pamiętać o postawie ewangelizacyjnej. Najlepiej ewangelizuje się dzieląc się wartościami z innymi.

Ksiądz Prymas powiedział, że nie broniłby za wszelką cenę umieszczenia "invocatio Dei" w powstającej konstytucji europejskiej.

- Zastanawia mnie nerwowe bronienie się przed wezwaniem imienia Bożego, co nasuwa podejrzenie, że naciski na umieszczenie "invocatio Dei" mogą zakończyć się zabiegiem technicznym.

Zasadnicze dokumenty redagują ludzie, których poglądy odstają od przeciętnych Europejczyków, którzy w większości są wierzący, a więc jest to naruszenie zasad demokracji przez elity kształtujące UE. Nie mogę także się zgodzić ze zdaniem, że przyszła Europa nie powinna być chrześcijańska. Uważam, że powinna, aczkolwiek nie w sensie wyznaniowym

Do Unii Europejskiej wprowadzają Polskę politycy, którzy w minionych latach służyli formacji przez dziesięciolecia izolującej nas od Zachodu. Czy nie odczuwa Ksiądz Prymas jakiegoś dyskomfortu z tego powodu?

- Rzeczywiście, do UE wprowadzają nas w przewadze dawni "towarzysze". Patrzę na to z dobrotliwym pobłażaniem, a nawet z nadzieją. Pokolenie ludzi obecnej lewicy miało możność lepszego kształcenia się niż ludzie prawicy. Mieli też spryt i łatwo przeszli z kolektywizmu na system wolnego rynku. Człowiek więc może się zmieniać, dojrzewać. Wielu ludzi lewicy to także ci, którzy autentycznie odzyskali wiarę.

Dla znaczącej części polskich katolików jednym z ważnych autorytetów w sprawach społecznych jest Radio Maryja. Czy najbliższe miesiące przyniosą jakieś rozwiązanie problemu, który - jak sam Ksiądz Prymas niedawno przyznał - powoduje duży podział pomiędzy katolikami w Polsce?

- Radio Maryja jest fenomenem tak w Polsce jak i w Kościele. Jest to Radio ojców Redemptorystów i nie posiada statutu, który byłby afirmowany przez Episkopat lub Stolicę Apostolską. Wiemy, że Radio Maryja ma kilka milionów słuchaczy, z których część bardzo emocjonalnie podąża za ideą kierownictwa Radia. Tam, gdzie są emocje, tam może rodzić się dobro, ale także poczucie zagrożenia. Boję się takich uproszczeń, jak to np., że kto krytykuje o. Dyrektora, jest wrogiem Kościoła. Słuchaczom Radia Maryja życzę, aby nie szerzyli lęków i poczucia zagrożenia, ale aby przypomnieli sobie słowa Chrystusa, o głoszeniu Dobrej Nowiny całemu stworzeniu.

Co, na progu Nowego Roku, budzi w Eminencji największe nadzieje, co zaś szczególne obawy?

Nie mam konkretnych obaw, natomiast mam nadzieję, że wzrośnie miłość do Chrystusa i Jego Matki. @ KAI (Rozmawiali: M. Przeciszewski i T. Królak

Czym są Instytucje Unii Europejskiej

- Rada Europejska
- Komisja Europejska
- Rada Unii Europejskiej
- Parlament Europejski
- Europejski Trybunał Sprawiedliwości
- Trybunał Obrachunkowy (Europejski Trybunał Rewidentów Księgowych)
- Komitet Ekonomiczno-Społeczny (KES)
- Komitet Regionów
- Komitet Stałych Przedstawicieli (COREPER)
Więcej szczegółów na temat tych instytucji za tydzień.

Przyszłość polskiego zboża w Unii 

To będzie rok przełomowy dla naszych producentów zbóż - wchodzimy w system unijny. Jednak rynek rolny zboża jest dobrze przygotowany do układów europejskich. Już od czterech lat funkcjonuje u nas - podobnie jak w Unii - system cen interwencyjnych na zboża (ustalanych przez ARR) i dopłat dla rolników. Ale nasze ceny interwencyjne są wyższe niż w Unii, a dopłaty niższe, zaś interwencja zaczyna się zaraz po żniwach i trwa do listopada (w Unii zaczyna obowiązywać od listopada).

 Od czterech lat działają też na rynku firmy, które wiedzą, na czym polega system skupu zbóż z dopłatami agencji, jakie umowy i kiedy trzeba zawrzeć z ARR, by prowadzić skup, mają też magazyny zbożowe itp. Ponieważ mieliśmy wyższe niż w Unii ceny skupu, to od jesieni 2001 r. (rok urodzaju) zaczęły się kłopoty - przetwórcom zbóż bardziej opłacał się import niż kupowanie zboża krajowego. W tym roku agencja obniżyła więc cenę interwencyjną pszenicy konsumpcyjnej na 440 zł z 510 w roku poprzednim (w Unii jest to ok. 410 zł) . A ponieważ do tego mieliśmy - dzięki sprzyjającej pogodzie - zboża bardzo dobrej jakości, po raz pierwszy od lat, udało nam się polską pszenicę wyeksportować po cenach komercyjnych, czyli nie dokładając do tej transakcji z budżetu państwa. Do tej pory firmy handlowe sprzedały ok. 250 tys. ton pszenicy, ale jak liczą w Polskiej Izbie Zbożowej jeszcze drugie tyle z tegorocznych zbóż zostanie sprzedane. Co więcej, Polska po raz pierwszy w swojej historii stała się też w tym roku eksporterem kukurydzy. Zawsze dużo kukurydzy sprowadzaliśmy, ale od lat systematycznie rośnie u nas jej produkcja i tej jesieni pierwsze 8 tys. ton wyjechało do Norwegii. 

Nadal po drugim z kolei dobrym roku na rynku zbóż zarówno w magazynach ARR, jak i prywatnych są spore zapasy (w Agencji liczone na blisko milion ton). Agencja próbuje się ich powoli pozbyć proponując cenę 460 zł za tonę pszenicy, ale chętnych nie ma. Zaś firmy prywatne, które skupiły w tym roku zboża po cenach interwencyjnych, czekają ze sprzedażą do stycznia. Od tego miesiąca zgodnie z decyzją rządu, jeśli cena na rynku spadanie poniżej kosztów zakupu i magazynowania zboża to ARR ma obowiązek tę różnicę firmom wyrównać. Agencja ma na ten cel ok. 100 mln zł w budżecie. To oznacza, że od stycznia ceny spadną, bo wszyscy szukać kupców na ziarno, by oczyścić magazyny. 

W tej sytuacji Agencja Rynku Rolnego zamierza jeszcze bardziej obniżyć na 2003 rok ceny interwencyjne zbóż, czyli pszenicy i żyta. Ogłosi je prawdopodobnie na przełomie lutego i marca. Z naszych informacji wynika, że dla pszenicy będzie to 420 zł za tonę, a żyta 315 zł za tonę, czyli tylko minimalnie więcej niż w Unii. Wzrosną za to dopłaty, ale tylko o 10 zł w porównaniu z rokiem 2002 (wynosiły 120 zł do pszenicy i 90 zł do żyta). W rezultacie rolnicy dostaną za tonę zboża o 10 zł mniej. Od żniw 2003 r. rolnicy będą mogli sprzedawać zboże po cenach rynkowych, które mogą być wyższe lub niższe od ceny interwencyjnej. Będą oczywiście dostawali przewidzianą dopłatę. A jeśli ktoś z tej ceny nie będzie zadowolony, to by sprzedać po cenie interwencyjnej, musi przechować ziarno do listopada i dopiero wtedy sprzedać je firmie, która ma umowę z ARR. W tym systemie agencja ma obowiązek skupić całą pszenicę i żyto, z jakim w listopadzie zgłoszą się rolnicy, a system dopłat obejmie szerokie rzesze rolników, a nie tylko ok. 60 tys. największych producentów jak jest obecnie. 

Bogdan Judziński, prezes Polskiej Izby Zbożowej mówi, że  to bardzo dobry pomysł.  Dzięki temu jeszcze przed wejściem do Unii zbliżymy ceny do unijnych i przetestujemy ich system interwencji. Będziemy mieli trochę czasu, by coś skorygować, dopasować do naszej sytuacji. Znacznie gorzej byłoby konserwować obecny układ, a potem w 2004 roku rzucić rolników na głęboką unijną wodę.

Odczepić się od chłopa

Inteligenci ostatnio żywo dyskutują o problemach polskiej wsi.  M.in. Teresa Bogucka napisała świetny tekst o chłopach. Ostatni chłopi nowoczesnej Europy” Świetny - ale zdaniem innej autorki Krystyny Naszkowskiej - z pozycji wielkomiejskiego inteligenta.  Warto ten skrót przeczytać 

Obraz polskiego chłopa ma jedną podstawową wadę - nie ma w nim nawet próby spojrzenia na polską wieś z perspektywy jej mieszkańca, wczucia się w sytuację rolników. Nie ma tu nic o nastrojach, jakie panują dziś na wsi - o niemilknących właściwie dyskusjach o Unii, o lękach i nadziejach, o nieustannym liczeniu pieniędzy, jakie na wieś popłyną.

„Na Zachodzie (...) słowo »rolnik « oznacza zawód producenta żywności. Rolnicy stanowią tam parę procent ludności, z pomocą nowoczesnych technologii produkują na rynek, a stylem życia nie odbiegają od reszty zurbanizowanego społeczeństwa”.

Otóż z moich doświadczeń wynika jedno – odpowiada p. Naszkowska  - rolnicy na całym świecie są do siebie niezwykle podobni. W USA czy we Francji zawsze narzekają - na niskie dochody, rosnące ceny środków produkcji, rząd i urzędników, którzy „chcą ich zniszczyć”. Zawsze wspominają niedaleką przeszłość jako znacznie lepszą od tego, co jest teraz. Wszyscy mają wrażenie, że „miastowi” chcą ich wykończyć, niczego nie rozumieją i nie doceniają ich ciężkiej pracy. Wszyscy mają też poczucie misji - oto karmią resztę świata, a nikt tego nie docenia.

To prawda - w Unii słowo „rolnik” oznacza na ogół producenta żywności. Tylko że teraz sama Unia próbuje się wycofać z tego, co wymyśliła. Politycy unijni mówią, że rolnictwo to nie tylko produkowanie żywności - to także dbanie o środowisko bezmyślnie w imię zwiększania produkcji niszczone, to życie kulturalne i obyczajowe na wsi, to owady, ptaki, rośliny, które wyginęły lub giną.
Na tym polega wymyślona przez Franza Fischlera, unijnego komisarza ds. rolnictwa, reforma Wspólnej Polityki Rolnej - przestańmy płacić za produkowanie żywności, zacznijmy płacić rolnikom za ratowanie krajobrazu wiejskiego, bo jest on niezbędny w tej zurbanizowanej Europie. Niezbędny przede wszystkim dla mieszkańców miast. Unia wprowadza fundusze, z których będzie płaciła rolnikowi, by nie zwalczał chwastów, za to, by nie wyrównywał pól do płaskich kwadratów i zostawiał jakieś rowy, bagienka, samotne drzewa niezbędne dla rozwoju fauny i flory. I nasza wieś okazuje się nie zaściankiem, ale wręcz liderem - chwastów i rowów ci u nas dostatek.

Teza nr 3: Pieniądze w błoto 

”Na wieś idą wielkie pieniądze, które od 13 lat nic nie zmieniają w położeniu rolników: parytet dochodów spada, struktura gospodarstw nie ulega zmianie, ich obszar nie rośnie, a liczba nie maleje. Na roli pracuje jedna czwarta Polaków, wytwarzając 3 proc. dochodu narodowego”.
Na litość boską! Idą wielkie pieniądze, ale nie na rolnictwo, tylko na dopłaty do emerytur i rent rolniczych. W porównaniu z tym, co idzie na dopłaty do ZUS, to kropla w morzu, ale ciągle wszyscy rolnikom te pieniądze wypominają. Po prostu w budżecie na rolnictwo zawsze podaje się całą sumę razem z dopłatami do Kasy Rolniczego Ubezpieczenia Społecznego (KRUS), które stanowią 75 proc. budżetu rolnego. Nic zatem dziwnego, że na wsi nie ma radykalnych zmian. Jednak zmiany są - w ciągu ostatnich kilku lat średnie gospodarstwo rolne zwiększyło się z sześciu do ośmiu hektarów, a liczba gospodarstw zmniejszyła się o ok. 300 tys. Na roli pracuje już nie 25 proc. Polaków, jak pisze Bogucka, ale kilkanaście procent (według unijnych zasad liczenia - ok. 12-14 proc.). 

Teza nr 4: Nie można wspierać wszystkich 

”Dziś, zamiast wspierać gospodarstwa duże i wydajne oraz tworzyć infrastrukturę dla zajęć nierolniczych, usiłuje się zatrzymać stan obecny, co nieuchronnie spycha większość chłopów w biedę i demoralizację”.

Otóż nie ma tworzenia infrastruktury lub „zatrzymania stanu obecnego” - to są inne fundusze, inne pieniądze, inne cele. A co do dzielenia dopłat, bo o to chodzi autorce - między wszystkich rolników czy tylko między największych - to sprawa nie jest taka prosta i sami rolnicy są tu mocno podzieleni.

Można dać tylko najlepszym, by byli jeszcze lepsi. Ale w ten sposób np. dopłaty do zbóż dostałoby tylko ok. 50 tys. rolników, którzy zbierają już plony na poziomie unijnym, a mają po kilkaset, a nawet kilka tysięcy hektarów ziemi. Tyle że oni zapewne i tak sobie z Unią poradzą, bo są przedsiębiorczy, znają unijne mechanizmy, potrafią zrobić biznesplan albo mają pieniądze, by ktoś za nich go zrobił.

System, który rząd preferuje - dopłaty dla każdego, kto ma powyżej jednego hektara - niewątpliwie spowolni tempo przemian na wsi, zahamuje handel ziemią i wypadanie z rolnictwa najmniej rentownych gospodarstw. To prawda. Można uważać, że naszych rolników jest zbyt wielu, że są nieaktywni, zacofani - że jednym słowem - trzeba się ich ze wsi pozbyć, bo dopłaty dla nich to pieniądze zmarnowane.

Ale co dalej? Nie potrafimy pomóc przystosować się do nowych warunków górnikom czy pracownikom fabryki w Ożarowie - czy będziemy potrafili pomóc paru milionom chłopów, by nie wylądowali na bezrobociu, czyli garnuszku pozostałych podatników? Jeśli ktoś krytykuje ten system, powinien zaproponować coś w zamian. Najlepiej coś sensownego.

Trzeba też wiedzieć, że Unia nie jest dobrą panią i nie oferuje niczego za darmo. Jej fundusze są trudne do wzięcia i nie dla wszystkich. Nawet by sięgnąć po stosunkowo proste dopłaty bezpośrednie, rolnik musi wykazać trochę aktywności - ekonomiści liczą, że przynajmniej 25 proc. nie zada sobie tego trudu. Zdobycie pozostałych pieniędzy jest jeszcze trudniejsze. By po nie sięgnąć, trzeba mieć pomysł, jak je wykorzystać, zrobić biznesplan, a potem dokładnie się z nich rozliczyć.

I jeszcze jedno. To właśnie bieda jest największym czynnikiem demoralizującym ludzi, także na wsi. Gdy na nic nie starcza, trudno myśleć o powiększaniu gospodarstwa, jego ulepszaniu czy nawet o kształceniu dzieci. Najprościej te parę groszy przepić, co też się zwykle dzieje. Część rolników z pewnością przepije pieniądze z dopłat, ale dla wielu, mam nadzieję, staną się one światełkiem w tunelu. Bo jak powiedział mi kiedyś rolnik spotkany na targu: Nic tak człowieka nie uaktywnia, jak możliwość zysku.

Teza nr 5: Bieda na pokaz 

”Ilustracją tych zmagań o dopłaty, kwoty mleczne itp. - i w naszej telewizji, i za granicą - były zdjęcia furmanek, zaniedbanych obejść, chłopów w gumofilcach. A przecież na polskiej wsi furmanki zostały zastąpione przez samochody, zaniedbane obejścia z wylewającą się gnojówką są marginesem, mieszkańcy wsi nie różnią się ubraniem ni wyglądem od mieszkańców miasta. Na zewnątrz wieś ostentacyjnie dziaduje”.

Naprawdę nie wiem, o co tu chodzi. Przecież autorka cały czas próbowała nas przekonać, że polska wieś bardzo różni się od miasta. Jest zacofana i prymitywna. Teraz mówi, że wręcz przeciwnie - niczym się chłopi od „miastowych” na oko nie różnią.

Tymczasem różnią się, i to bardzo - m.in. właśnie wyglądem i ubraniem. Wieś dziaduje naprawdę, bo dochody od paru lat spadają, i to drastycznie - dziś wynoszą ok. 40 proc. tego, co mają pracownicy w miastach. To renty i emerytury dziadów są podstawowym, stałym dochodem w wielu rodzinach rolniczych. Wylewająca się gnojówka w obejściach nie jest, niestety, marginesem.

Polska wieś jest dziś bardzo zróżnicowana, więc mamy gospodarstwa, jakich nie powstydzi się najlepszy farmer niemiecki - nowoczesne, czyste, nawet luksusowe. Ale nadal przeważa wieś biedna. To prawda, że generalnie samochody wyparły furmanki. Toteż nie my przede wszystkim pokazywaliśmy w mediach chłopa w gumofilcach za pługiem ciągniętym przez konia, którego prowadzi babina w chustce. Takie zdjęcia zamieszczały media zachodnie, a miały one ilustrować przepaść cywilizacyjną między Polską a Unią i udowadniać niestosowność naszych żądań wobec niej.  Nie tak źle jest z naszymi chłopami i nie tacy oni ostatni w Europie.
KOMU KAPNIE ?

Niedawno Sejm przyjął uchwałę o biopaliwie. Udział biokomponentów w paliwie wprowadzanym do obrotu po 1 lipca przyszłego roku ma wynosić co najmniej 4,5 proc., a od 2006 r. nie mniej niż 5 proc. ogólnej ilości wprowadzanych do obrotu ropopochodnych paliw ciekłych. Ustawa obliguje producentów biopaliw do uzyskania pozwolenia na ich wytwarzanie u ministra rolnictwa. Potencjalny producent biopaliwa powinien spełniać określone wymagania, m.in. dysponować odpowiednimi urządzeniami technicznymi i obiektami budowlanymi. Ponadto musi uzyskać decyzję o warunkach zabudowy i zagospodarowania terenu i posiadać możliwości organizacyjne gwarantujące prawidłowe wykonywanie działalności. 

Z Dariuszem Rosiakiem, właścicielem firmy transportowej prowadzącym Olejarnię z Rafinerią Gliceryny i Biopaliwa, rozmawia Karolina Goździewska Poniżej skrót rozmowy  wg. „NDz”. 

Dlaczego zdecydował się Pan produkować biopaliwo?

- Biopaliwa pod wieloma względami są korzystniejsze dla silników. Oszczędzamy pieniądze, wnosimy mniejsze opłaty za korzystanie ze środowiska (ustawowe), ponieważ emitujemy mniej zanieczyszczeń. Biopaliwa mają wiele zalet i niewiele wad. Do zalet należy zaliczyć możliwość stworzenia nowego sektora gospodarki, który aktywizuje rolnictwo i tworzy miejsca pracy. Dodatkowo wytwarza wartościowy i antyimportowy zamiennik paliw mineralnych. Z tym wiążą się z kolei oszczędności w handlu zagranicznym. Można handlować zaoszczędzonymi emisjami (porozumienie z Kioto). Nie trzeba też eksportować dochodu narodowego netto w postaci dopłat do eksportu ziarna rzepakowego, z którego dodatkowo wytwarzamy cenne białko paszowe antyimportowe (zamiennik drogiej śruty sojowej). Jest to wspaniała pasza dla bydła.

Czy biopaliwo można nazwać ekologicznym?

- Nawet stare auta zasilane biopaliwem są w stanie wypełnić rygorystyczne normy przewi dziane dla spalin. Zaletą jest również to, że używanie tego typu paliw nie powoduje narastania efektu cieplarnianego, ponieważ wszystko krąży w obiegu biomasy na ziemi. Wreszcie, zamiast odłogować przymusowo grunty zgodnie z prawem UE, lepiej przeznaczyć je na cele nierolnicze przemysłowe i wytwarzać biopaliwa, powiększając PKB Polski. Biopaliwa miesza się wspaniale z olejem napędowym w każdej proporcji i są o wiele bardziej ekologiczne. Ulegają biodegradacji po około 3 tygodniach, dla porównania - ropa po 700 latach.

 Biopaliwo jest 3 razy mniej toksyczne dla gleby niż np. sól kuchenna. Gdyby u wybrzeży Hiszpanii katastrofie uległ tankowiec wypełniony biodieslem, to nie byłoby takiego kataklizmu. Estry metylowe charakteryzują się również tym, że ograniczają emisję siarki o 100 proc. w porównaniu z olejem napędowym, toksycznych związków rakotwórczych, a emisja sadzy i CO obniża się o około 50 proc. Natomiast trwałość silnika zwiększa się dwa razy, ponieważ estry cechuje lepsza smarowność jego elementów.

Mówi się, że biopaliwo ma też wady.

- Wad praktycznie nie znam. Jeżeli ktoś się uprze, to powie, że to paliwo posiada około 7 proc. mniej energii i silnik może zużywać więcej paliwa, a przy tym mieć mniejszą moc (bez magnetyzera). To paliwo ma 3 razy wyższy punkt zapłonu, co może utrudniać rozruch silnika, ale jednocześnie jest ono 3 razy bezpieczniejsze w obrocie i w razie wypadku. Malkontenci wytykają, że wypłukuje i uszkadza uszczelnienia w silnikach. Biopaliwa użytkujemy w naszej firmie już ponad 2 lata i praktycznie bez ograniczeń, we wszystkich pojazdach. Nawet wózki magazynowe, które posiadają silniki z zapłonem samoczynnym ZS (diesle) są zasilane tym paliwem. Dla odmiany biodiesel, czyli estry metylowe, nie wymaga żadnych przeróbek silnika.

Czy produkcja biopaliwa jest dziś opłacalna?

- Wyprodukowanie 1 litra biopaliwa kosztuje nas około 1,8 zł za litr i jest to wystarczająca różnica, aby pozostać przy biopaliwie. Sami sobie nie naliczymy akcyzy. Auta tankujemy wyłącznie w firmie i to wystarcza. Chciałbym, żeby tak jak w Niemczech paliwo ekologiczne było tańsze i do kupienia w oddzielnych dystrybutorach, ale bez zanieczyszczeń olejem napędowym. Wówczas każdy, kto chciałby je kupić, mógłby to zrobić. Teraz panuje niepotrzebna psychoza strachu w społeczeństwie. Uważam, że nie brakowałoby chętnych do kupowania biopaliwa, a ci, którzy nie chcą, nie muszą go używać.

Dziękuję za rozmowę
Jednak powyższa argumentacja napotyka wiele sprzeciwów: Jestem przeciwnikiem przyjętej przez Sejm ustawy o biopaliwach. Moim zdaniem w obecnej postaci jest to prostu bubel prawny i karykatura globalnych tendencji do ochrony środowiska, które obejmują także promocję biopaliw. I to jest moje zdanie jako użytkownika samochodu. Jeśli ktoś chce, to może powiedzieć, że lobbuję w swoim imieniu, a być może także w imieniu milionów kierowców, którzy mają zostać wykorzystani do tego eksperymentu.  

W wywiadzie z producentem biopaliw opublikowanym w "Naszym Dzienniku" czytam, że wad biopaliw "praktycznie nie zna" i że "malkontenci wytykają, że wypłukuje i uszkadza uszczelnienia w silnikach". No więc wolę być takim malkontentem, bo sporo wydam na naprawę silnika, który ma uszkodzone uszczelnienia. Pisze Andrzej Kublik 

DESPERACJA  ZŁY DORADCA

Sytuacja w Czeczenii zaogniła się po ostatnim samobójczym zamachu na pracowników kolaborującego z Rosją czeczeńskiego rządu. Promoskiewskie władze Czeczenii ogłosiły w poniedziałek trzydniową żałobę po zamachu terrorystycznym w Groznym, w którym zginęły 83 osoby. W ramach żałoby odwołano obchody Nowego Roku. Decyzję podjął szef prorosyjskiej administracji republiki Achmad Kadyrow.  Zamieszczam kilka wypowiedzi, ilustrujących stan bliski beznadziejności w rozwiązaniu tego problemu skomplikowanego 

Rosyjski ekspert wojskowy Paweł Felgenhauer uważa, że bojownicy czeczeńscy dysponują potencjałem wystarczającym do zadania Rosji bardzo dużych szkód, ponieważ są uzbrojeni, nawet w broń przeciwpancerną, i wyszkoleni, tymczasem rosyjskie siły bezpieczeństwa są na poziomie kolumbijskim. W samobójczym zamachu w stolicy Czeczenii, Groznym, zginęło 41 osób, zaś 153 zostały ranne.

Rosyjskie służby bezpieczeństwa są skorumpowane, nieefektywne i nieprofesjonalne. Czeczeni mogą z czasem zadać Rosji tak duże straty, że Moskwa może zostać zmuszona do rozważenia pozostawienia Czeczenii własnemu losowi - uważa Felgenhauer. Czeczeni popierają tego rodzaju ataki, dlatego „że są zdesperowani niewyobrażalnym okrucieństwem rosyjskich władz okupacyjnych”. To poparcie wzrosło po wydarzeniach na Dubrowce, przede wszystkim dlatego że odpowiedzią władz rosyjskich były wzmożone represje. - Reakcja władz rosyjskich po kryzysie na Dubrowce faktycznie zachęciła czeczeńskich partyzantów do tego rodzaju ataków - oświadczył ekspert.

Taką determinację potwierdza też prezydent Asłan Maschadow w orędziu noworocznym: "Myli się ten, kto sądzi, że potrafi powstrzymać desperatów, którzy poświęcając własne życie, gotowi są zginąć w samobójczych zamachach. Nie powstrzyma ich ani Maschadow, ani Putin " Jedyne, co ich może powstrzymać, to koniec wojny i męczeństwa czeczeńskiego narodu. Póki to nie nastąpi, póki rosyjska armia nie wycofa się z Czeczenii, samobójcze zamachy będą się powtarzać" -  Jest on jedyną osobą, która jako tako panuje nad sytuacją. Niestety Rosja nie chce z nim rozmawiać.  @, PAP

Czeczeni walczą, by się mścić 

Mówi Ludmiła Aleksiejewa, szefowa moskiewskiej Grupy Helsińskiej, która była w piątek w Groznym w rozmowie z Marcinen Wojciechowskim. 

Wojna w Czeczenii dawno przestała być wojną o wolność. Mało kto walczy o niepodległą Iczkerię. Partyzanci mszczą się za spalone domy i zamordowanych krewnych. Szeregi bojowników rosną – 

Pojechałam do Groznego, do punktów czasowego zakwaterowania uchodźców, z pierwszą delegacją rządową, która miała zbadać los uchodźców przesiedlonych niedawno z Inguszetii do Czeczenii. My, większość członków komisji, zostaliśmy w ośrodku, gdzie mieszkają uchodźcy, rozmawialiśmy z nimi na gorąco o zamachu. Usłyszeliśmy przeraźliwy dźwięk szyb wypadających z budynku administracji - to w Groznym rzadkość, bo w mieście jest niewiele budynków z szybami.. O dziwo, w mieście nie było paniki - od lat trwa tam wojna i ludzie przyzwyczaili się do wybuchów. 

Większość nie wierzyła, że zamachu mogli dokonać partyzanci, a prawie wszyscy twierdzili, że to robota wojskowych, żeby mieli pretekst do kolejnych represji. Wiem, że to niewiarygodne, ale taka jest atmosfera w Czeczenii. Nawet jeżeli w pobliżu jakiegoś posterunku kontrolnego samochód wjedzie na minę, to ludzie mówią, że zrobili to Rosjanie, żeby się mścić. 

Atmosfera w Groznym była mniej więcej taka sama jak pod pod teatrem na Dubrowce okupowanym przez Czeczenów. Wszystko otoczone przez żołnierzy z bronią, samochody opancerzone, nieustannie jeżdżące karetki. Próbowaliśmy dostać się jak najbliżej budynku, ale wojsko nie puszczało. Od gapiów dowiedziałam się jak to się stało. Widok był straszny. Z budynku, który dopiero co został odremontowany, został tylko dymiący szkielet.

Początkowo nie było jasne, jak to się stało, po Groznym krążyło mnóstwo wersji. Ludzie, z którymi rozmawialiśmy, byli bardziej zajęci własnymi sprawami. Każdy z uchodźców przeszedł tragedię, mnóstwo wycierpiał. Przede wszystkim opowiadali nam o swoich potrzebach, o tym, że uchodźcom wyłącza się prąd, zmniejsza racje żywnościowe, że odbudowa domów idzie bardzo wolno. Ci ludzie od dawna czekali na przyjazd komisji z Moskwy w nadziei, że rozwiąże ona choć część ich problemów.

Już kilka godzin po zamachu na ulicach przylegających do budynku administracji wyłapywano młodych ludzi, traktując ich jak wspólników zamachowców. Tak samo było z Czeczenami w Moskwie w czasie wydarzeń na Dubrowce.

Uchodźcy są przekonani, że nie zrobili tego bojownicy. Słyszałam wersję, że kończy się rok finansowy i administracja musiała zniszczyć dokumenty, żeby ukryć malwersacje środków przeznaczonych na odbudowę Czeczenii. Nikt nie ma oczywiście żadnych dowodów, ale w mieście aż huczy od podobnych przypuszczeń.  Ludzie myślą, że zamachu mogła dokonać jakaś grupa wojskowych, którym było to na rękę. 

Mimo zamachu rosyjscy politycy nadal forsują pomysł, by wiosną przeprowadzić w Czeczenii referendum w sprawie nowej konstytucji republiki, a potem wybory prezydenckie.  Bardzo źle, że tak robią. Jakie można przeprowadzić referendum w takich warunkach? O jakim procesie konstytucyjnym i wyborach można mówić, gdy wokół wybuchają bomby? Ale oni oczywiście nie zmienią zdania. Postawili sobie cel i zrealizują go za wszelką cenę. Co im tam zwracać uwagę na jakiś zamach. 

 Terroryzmu nie da się zlikwidować. Można go co najwyżej zmniejszyć. Terroryści-samobójcy są nowym zjawiskiem w Czeczenii. Być może zostało ono zapożyczone z Bliskiego Wschodu albo po zamachach 11 września. W Czeczenii ludzie też w końcu oglądają telewizję. 

Terroryzm czeczeński dość znacząco różni się od tego, co się dzieje na Bliskim Wschodzie lub w USA. Ludzie, którzy dekadę temu zaczęli walkę o niepodległość Czeczenii, jeżeli w ogóle są dziś wśród żywych, stanowią jednostki. To nie oni decydują o przebiegu wojny. Siły partyzantów wzmacnia przede wszystkim brutalne zachowanie armii rosyjskiej wobec cywilów. Wojna w Czeczenii nie toczy się już o niepodległość, ale o zemstę za zniszczone domy, zabitych krewnych, za własne poniżenia. Ludzie, którzy walczą, zostali doprowadzeni do takiej sytuacji, że jedynym ich celem jest zemsta.

Zapytana, czy wśród przywódców czeczeńskich jest człowiek, który mógłby być dla Moskwy partnerem w rozmowach pokojowych, a potem dać gwarancję, że wprowadzi spokój w republice?  Odpowiada: 

To pytanie do naszych polityków. Moim zdaniem zachowują się oni jak dziecko, które zgubiło piłkę w ciemnym ogrodzie i szuka jej tylko pod latarnią. Nasi politycy dobierają sobie partnerów, z którymi łatwo im się rozmawia, a nie tych, od których zależy przerwanie wojny. A ci, od których w Czeczenii jeszcze coś zależy to prezydent Asłan Maschadow i - znacznie moim zdaniem gorszy - komendant Szamil Basajew. Ale dla Moskwy niewygodny jest nawet Maschadow. Ja rozmawiałabym ze wszystkimi, żeby tylko wojna się skończyła.

Rosja nie chce świadków

Od. 1.01 Misja OBWE w Czeczenii przestała istnieć. Rosja nie zezwoliła na przedłużenie jej mandatu, który upływał z końcem zeszłego roku, gdyż nie osiągnięto porozumienia co do zmiany statusu misji - poinformował szef rosyjskiego MSZ, Igor Iwanow. 

Moskwa przed dwoma miesiącami zaproponowała Organizacji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie, by w przyszłości skoncentrowała się wyłącznie na pomocy humanitarnej. Rosja nie chciała, by misja OBWE w Czeczenii odgrywała jakąkolwiek rolę polityczną w poszukiwaniu rozwiązania konfliktu.

Zachód nalegał, by przynajmniej mogła kontynuować obserwowanie sytuacji w zakresie praw człowieka. Grupa OBWE zainstalowała się w republice na Kaukazie w 1995 r. podczas pierwszej wojny czeczeńskiej (1994-95), działając jako mediator. Opuściła Czeczenię w 1999 r. ze względów bezpieczeństwa, gdy wojska rosyjskie wznowiły swe "operacje wojskowe". Powróciła do republiki w czerwcu 2001 r. @  PAP

Obecnie USA zabiegają o ponowne otwarcie misji Organizacji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie w separatystycznej Czeczenii. Przedstawicielka Departamentu Stanu powiedziała, że Waszyngton jest niezadowolony z decyzji władz Rosji i zabiega o znalezienie rozwiązania, które pozwoliłoby jak najszybciej wznowić działanie misji OBWE, która odgrywa konstruktywną rolę w Czeczenii, jednak nie może podać szczegółów amerykańskich starań. 

Decyzję Moskwy skrytykowały wcześniej niektóre kraje Europy Zachodniej, a także Rada Europy i międzynarodowa organizacja obrony praw człowieka.

Irak – lęki i nadzieje

O sytuacji wokół spodziewanej wojny w Iraku w środkach przekazu znajdujemy sprzeczne doniesienia: Jedni już wyznaczają termin ataku USA, inni sądzą, że obejdzie się bez krwawej wojny. Organizacje religijne organizują krucjatę modlitw. Podobno Stany Zjednoczone i Rosja porozumiały się w kwestii odsunięcia Saddama Husajna od władzy i zaproponowania mu azylu w Moskwie. 

Amerykanie – może tylko strasząc – wysyłają w rejon Zatoki Perskiej ponad 11 tys. amerykańskich żołnierzy. Chcą oni pozbawić irackiego prezydenta Saddama Husajna władzy bez rozlewu krwi bądź wydawania miliardów dolarów na nową wojnę w Zatoce Perskiej i  zabiegają w tej sprawie o wsparcie rosyjskiego prezydenta Władimira Putina.

Irackie władze są przekonane o nieuchronności amerykańskiej interwencji w Iraku, mimo tego że - jak dotychczas - nie kontrolerzy nie wykryli żadnych śladów broni masowego rażenia w tym kraju. Trwają nieustannie amerykańsko-brytyjskie  naloty na cele w Iraku. Prawie każdego dnia są zabici i ranni – o czym bardzo powściągliwie donosi prasa. 

Do wojny – także biologiczno chemicznej przygotowują się kraje Bliskiego Wschodu – szczególnie Izrael.  @, PAP, Reuters

Proboszcz chwali wójta

Proboszcz parafii świętych Apostołów Piotra i Pawła w Obrzycku w Wielkopolsce ks. Mikołajczak pochwalił burmistrza tego miasteczka, który właśnie postanowił zmniejszyć sobie dietę o połowę w stosunku do zarobków poprzednika. 

Nasz burmistrz udowodnił, że nie jest malowanym katolikiem, a władzę pojmuje jako służbę społeczną. Swoją decyzją pokazał zgodność między słownymi deklaracjami a czynami. Przed wyborami wielu kandydatów obiecuje wyborcom różne rzeczy, a kiedy zostaną wybrani, czasem o tym zapominają .

Proboszcz pochwalił również decyzję obrzyckich radnych, którzy na tej samej sesji postanowili zmniejszyć swoje diety z dotychczasowych 50 zł za sesję do symbolicznej złotówki. Na oszczędnościach burmistrza i radnych Obrzycko zarobi rocznie około 50 tys. zł. "Naszego zadłużonego miasta nie stać na wysokie zarobki dla urzędników. Zarówno ja, jak i radni chcieliśmy pokazać mieszkańcom, że ich podatki nie idą tylko na nasze pensje" - tłumaczy burmistrz Grzeszczyk.  @KAI

KLINCZ w Sejmiku 

Wojewoda lubelski chce unieważnić wszystkie decyzje sejmiku województwa lubelskiego, ponieważ SLD i Samoobrona zablokowały sejmik

Grzegorz Kurczuk minister sprawiedliwości w rządzie Leszka Millera zawarł  pierwszą w Polsce koalicję  SLD z Samoobroną w sejmiku województwa lubelskiego. Podobną zawarły  pozostałe ugrupowania zasiadające w sejmiku wojewódzkim, tj. LPR, PSL, PO i PiS, a na dodatek pozyskały do swoich szeregów jednego z radnych Samoobrony, uzyskując w 33-mandatowym sejmiku 17 miejsc. 

Byłoby „fajnie”, ale po rezygnacji z mandatu prawicowego radnego Piotra Czubińskiego, który wygrał również wybory na burmistrza Kraśnika, na zwolnione miejsce wchodzi kolejny prawicowy  kandydat Ignacy Czeżyk, który musi zostać zaprzysiężony, do czego niezbędne jest „quorum” – więcej niż połowa radnych.  Aby uniemożliwić przeprowadzenie tej procedury, radni z koalicji SLD - Samoobrona już drugi miesiąc bojkotują posiedzenia sejmiku - po prostu nie przychodzą na posiedzenia. Gdy mimo ich absencji Ignacy Czeżyk został zaprzysiężony na radnego (w miejsce Czubińskiego), pozwoliło to z kolei większości powołać zarząd województwa oraz wszystkie jego komisje. Tymczasem SLD-owski wojewoda lubelski powołując się na względy formalne, wstrzymał wykonanie uchwały sejmiku wojewódzkiego dotyczącej powołania na radnego, likwidując w ten sposób jednomandatową większość rządzącej koalicji prawicowo-ludowej. Wojewoda uznał, że najpierw powinno dojść do podjęcia przez sejmik uchwały o wstąpieniu na miejsce radnego, którego mandat wygasł, a następnie do zaprzysiężenia nowego radnego. Na nic zdały się argumenty prawicowych radnych, że przecież bez kompletu radnych koalicji i przy nieobecności radnych opozycji nigdy nie dojdzie do uzyskania kworum niezbędnego do podjęcia przez sejmik jakiejkolwiek uchwały i że przyjęty przez nich tryb uzupełnienia składu sejmiku wojewódzkiego nie był kwestionowany przez urząd wojewody przy wstępowaniu na miejsce radnego przez Stanisława Lorensa w 1999 r., Kazimierza Filipka w 2000 r. czy Mariana Jaworskiego w 2001 r.@Adam Kruczek, Lublin
Obsadzono komisje, 

jest nowy sekretarz powiatu 

Radni powiatowi powołali stałe komisje oraz ich przewodniczących. Sekretarzem powiatu został Jan Janusz.

Nowy starosta Stanisław Bajda, odwołał dotychczasowego sekretarza Agatę Krzysik i zaproponował w jej miejsce Jana Janusza, członka Zarządu Powiatu w minionej kadencji. 14 radnych było za, 4 przeciw, a jeden wstrzymał się.

Na przewodniczącego Komisji Rewizyjnej wybrano Mariusza Króla (Liga Polskich Rodzin) z Ruszelczyc, który otrzymał 14 głosów. Pięciu radnych wstrzymało się. Powołano pięć stałych komisji. 

Budżetowo - Finansowej przewodniczy Edward Błoński (Podkarpackie Forum Samorzą dowe) z Kosienic, 

Rozwoju Gospodarczego, Infrastruktury i Bezpieczeństwa - Tadeusz Bobek (Powiatowe Samorządowe Forum Prawicy) z Prałkowiec, Sekretarz Urzędu Gminy w Krasiczynie. Jest on też członkiem dwu innych Komisji.

Rolnictwa i Ochrony Środowiska - Jan Pelc (LPR) z Kupiatycz, 

komisjom: Edukacji, Kultury, Sportu i Turystyki, a także Zdrowia i Pomocy Społecznej szefuje Zofia Jasińska (LPR) z Dubiecka. 

Do wspólnej Miejsko - Powiatowej Komisji Bezpieczeństwa i Porządku delegowano Henryka Sowę (PFS) z Nienadowej.
 Czystki w przemyskim SLD

Około 180 działaczy przemyskich struktur SLD otrzymało zawiadomienie o skreśleniu ich z listy członków tego ugrupowania..

]Usunięci uważają, że chodzi o wyeliminowanie niewygodnych ludzi, o zwykłe czystki. Władze partii chcą się pozbyć wewnętrznej opozycji. Bez ich usunięcia, ci którzy obecnie rządzą w tutejszym SLD nie mogą zorganizować miejskiego zjazdu partii, bo wtedy ponownie przegraliby wybory.  Podobno takich osób jest w Przemyślu ok. 180. To blisko połowa stanu przemyskiego SLD, który ma ok. 380 członków. 

Natomiast M. Doskocz, pełnomocnik Zarządu Krajowego SLD w Przemyślu twierdzi, że zostali usunięci m.in. za niepłacenie składek Takie pisma przesłał do ok. stu osób. Każdy ma miesięczny termin na odwołanie się. Może przyjść i udowodnić swą aktywność. Wtedy skreślenie z listy będzie anulowane.@ N. ZIĘTAL 

Gdzie będzie Muzeum?

Nie wmurowano w ubiegłym – 2002 – roku kamienia węgielnego pod budowę Muzeum Narodowego Ziemi Przemyskiej, są obawy, że obiekt nie powstanie w przewidzianym terminie., a zgodnie z decyzją Komisji Majątkowej w Warszawie, budynek przy placu Czackiego, w którym mieści się MNZP, musi do 2005 r. być zwrócony greckokatolickiej kurii metropolital nej. W związku z tym zapadła decyzja o budowie nowego muzeum. 

Na jego miejsce wybrano plac Berka Joselewicza, ( gdzie jest fontanna, rośnie zieleń i drzewa, w samym centrum miasta) , w bezpośrednim sąsiedztwie ulic: Ratuszowej i Wałowej, nabyty od Urzędu Marszałkowskiego w Rzeszowie, w zamian za były szpital przy ul. Wysockiego. Niestety, do tego placu zgłosił roszczenia Związek Gmin Wyznaniowych Żydowskich w Warszawie, bo przed wojną mieścił się na nim dom modlitwy. Sprawę udało się załatwić polubownie. Związek przystał na propozycję władz województwa i zgodził się wziąć w zastępstwie dawną synagogę przy placu Unii Brzeskiej.

Konkurs został rozstrzygnięty, UM stara się  w Rzeszowie o uzyskanie pozwolenia na budowę. Latem 2003 r. powinny ruszyć prace budowlane, jak na razie, wszystko idzie zgodnie z harmonogramem, ale nie wiadomo, czy będą pieniądze na budowę.Ostatnio coraz głośniej mówi się o przeniesieniu MNZP do budynku przemyskiego Oddziału NBP przy ul. Mickiewicza, będącego w likwidacji. Jest on dobrze zabezpieczony i ma wystarczającą powierzchnię. Wg @W. BURZMIŃSKI 

Uskrzydlone województwo 

Podkarpackie zarobi na F-16 ?

Do zakładów woj. Podkarpackiego trafi –prawdopodobnie - ok. miliarda dolarów, a produkcja silników do amerykańskie go odrzutowca zapewni skok technologiczny o 20 lat - cieszą się w rzeszowskiej WSK. Jednak o te pieniądze z pewnością trzeba będzie stoczyć jeszcze nie jeden bój, bo chętnych i to dużą siłą przebicia będzie wielu. 

W Rzeszowie powstanie przynajmniej tysiąc, a w Mielcu i Krośnie po kilkaset nowych miejsc pracy. W przetargu stulecia na samolot wielozadaniowy dla polskiej armii zwyciężył amerykański samolot. Silniki do odrzutowca F-16.będą produkowane w Podkarpackiem, o którym już teraz mówi się - Dolina Lotnicza. Kontrakt na dostawy samolotów wielozadaniowych wart jest prawie 4 mld dolarów. Do podkarpackich zakładów trafi ok. miliard. Polska kupi 48 odrzutowców F-16. Pierwsza eskadra nowych myśliwców trafi do naszych wojsk powietrznych za dwa lata. 

Silniki F-100 koncernu Pratt and Whitney do tego samolotu będą produkowane w Rzeszowie. Nowe zamówienia zyska również firma Goodrich Krosno, która wytwarza podwozia do odrzutowca F-16, a także Polskie Zakłady lotnicze w Mielcu, które będą produkowały podzespoły do myśliwca. Amerykanie deklarują również pomoc mielczanom w produkcji i sprzedaży cywilnych samolotów. 

Największa radość po ogłoszeniu wyników przetargu na samolot zapanowała w WSK „PZL- Rzeszów” SA. W marcu tego roku 85 proc. akcji zakładu kupił koncern Pratt and Whitney. - To bardzo dobra wiadomość dla pracowników naszej fabryki, a także Rzeszowa i całego regionu. Będą nowe miejsca pracy i dostęp do najnowocześniejszych technologii - mówi Marek Darecki, prezes WSK.

Dzięki offsetowi zdynamizuje się przemysł lotniczy w Polsce, a WSK wpisze się w strukturę światowego lotnictwa. Realizacja offsetu związanego z F-16 znacznie przyśpieszy także powstanie w Polsce południwo-wschodniej Doliny Lotniczej ze stolicą w Rzeszowie. Skupi ona zakłady od Świdnika i Krosna po Mielec i Bielsko - Białą.

ANDRZEJ SZORTYKA, prezes zarządu polskich Zakładów Lotniczych w Mielcu: - Mamy podpisane bardzo dobre porozumienie z firmą Lockheed Matrin, które określa kierunki rozwoju naszej współpracy na kilkadziesiąt lat. Na pewno będziemy produkować podzespoły do F-16, sprawa montażu ostatecznego jeszcze nie jest przesądzona. Dla nas istotny jest fakt, że Amerykanie zobowiązali się rozszerzyć rynki zbytu dla naszego samolotu Skytruck, a także doprowadzić do zakończenia procesu uzyskania certyfikatu USA dla tego samolotu.

 JAN SAWICKI, dyrektor naczelny Goodrich Krosno: - Inną decyzję przyjąłbym z dużym smutkiem. Nasz rozwój nie byłby tak dynamiczny, jak to będzie miało miejsce dzięki wyborowi myśliwca F -16. Takie zamówienie, to roczna produkcja podwozi w Krośnie. Amerykanie do tej pory zainwestowali w naszym zakładzie 16 mln dolarów.

WSK najpierw będzie produkować silniki do F-16, a potem podzespoły do F-22 i niewidzialnego samolotu przyszłości.  Tym samym Rzeszów zaczyna być kojarzony jako centrum lotniczego przemysłu.

Rzeszów ma potencjał lotniczy i najlepszych fachowców, a Zachód bardzo chce współpracować Na tym  kontrakcie ma szansę zyskać także przeżywająca spore kłopoty ekonomiczne Huta Stalowa Wola. - Kiedyś wysyłała do USA 20 proc. wyrobów. Teraz eksport skurczył się do 10 proc., jednak  przedstawiciel koncernu Lockheed Martin sądzi, że po wygraniu przetargu na samolot wielozadaniowy, koncern podejmie rozmowy z ministrem gospodarki o współpracy z HSW w ramach offsetu. W ramach Doliny Lotniczej możliwości są bardzo duże. Huta może uczestniczyć w programach produkcyjnych i badawczych stwierdził

W strukturze Doliny Lotniczej znalazły by się: WSK Rzeszów, Goodrich Krosno, Snacma Sędziszów Młp. ULTRATECH w Rzeszowie oraz firmy państwowe: WSK Krosno i Świdnik, PZL Mielec, Huta stalowa Wola, Politechnika Rzeszowska i lotnisko w Jasionce. A także sieć małych przedsiębiorstw i firm, także rodzinnych, które będą kooperować z największymi producentami sprzętu Lotniczego.
Natomiast wyścig o drugi co wielkości kontrakt zbrojeniowy dla polskiej armii przegrała Huta Stalowa Wola. Tym samym kwota co najmniej 1,25 mld USD ominęła nie tylko Stalową Wolę, ale i całe Podkarpacie. Prawdopodobnie nasz region ominą także inwestycje offsetowe zwycięzcy kontraktu, gdyż zdecydowaną ich większość będzie on musiał poczynić u swego polskiego partnera, czyli w Wojskowych Zakładach Mechanicznych w Siemianowicach Śląskich.

Klęski w 2002 r

Straty spowodowane klęskami żywiołowymi na świecie w 2002 roku oszacowano na 55 mld dolarów. Największe straty materialne przyniosły powodzie w Europie. W porównaniu z 2001 rokiem straty wzrosły o 57%. 

Główne katastrofy w bieżącym roku to wylanie w sierpniu Dunaju, Łaby i Wełtawy, ze stratami sięgającymi 18,5 mld dolarów. Były to największe od lat powodzie w Europie, określane jako "powodzie tysiąclecia", głosi oświadczenie Munich Re.  W wyniku katastrof naturalnych w 2002 roku ucierpiało na świecie 11 tysięcy osób, o 14 tysięcy mniej niż rok wcześniej, gdy doszło do wyniszczających trzęsień ziemi w Indiach i Salwadorze.  Około 70 trzęsień ziemi, które wystąpiły w bieżącym roku, spowodowało straty szacowane na miliard dolarów. 

Wiadomości z GOK

W dniach 6 i 7 grudnia  14-osobowa grupa dzieci z GOK-u wystąpiła z koncertem podczas Zabawy Mikołajkowej na Zamku w Krasiczynie.  Burza oklasków świadczyła o tym ,że występ bardzo się podobał. Dzieciaki ,oprócz występu, przez dwa dni świetnie się bawiły ze swoimi rówieśnikami, każdy otrzymał prezent od Swiętego Mikołaja.

Cała grupa i opiekunowie z GOK-u dziękują  organizatorom zabawy za zaproszenie do Zamku i  prezenty.

Planowany na styczeń program kulturalny GOK-u z przyczyn niezależnych uległ zmianie.

Planowane widowisko JASELKA teatrzyk  z GOK-u  wystawi w drugiej połowie stycznia, natomiast w drugą  niedzielę stycznia  odbędzie się  gminny przegląd  kolęd i zespołów kolędniczych .

Zapraszamy do udziału w przeglądzie zarówno zespoły szkolne, solistów i grupy kolędnicze kolędujące podczas tegorocznych Swiąt Bożego Narodzenia. Dla najlepszych wykonawców przewidziane ciekawe nagrody.

Termin zgłaszania do  10.01.2003r.

K O M U N I K A T

W tygodniu poprzedzającym Swięta Bożego Narodzenia  nieznani sprawcy dokonali włamania i kradzieży w Gminnym Ośrodku Kultury  w Krasiczynie.

Korzystając z faktu, że GOK był przez dłuższy czas nieczynny /choroba pracownika/ złodzieje wyłamali tylne drzwi /od strony drogi do Korytnik/ zabierając ze sceny sprzęt muzyczny - była to wieża stereofoniczna firmy Technics  zakupiona niespełna rok temu.. 

Sprzęt ten, bardzo dobrej jakości ,dla  nas pracujących i działających w GOK był najcenniejszy i niezastąpiony. Fakt, że złodzieje zabrali tylko wieżę, mając w zasięgu ręki inne wartościowe przedmioty, pozwala mi stwierdzić że włamania dokonał ktoś z grupy młodych ludzi stale korzytających z świetlicy GOK-u.

Skradziony sprzęt służył wszystkim, ci co stale grali w ping-ponga , korzystali z ciepła i niejednokrotnie z gorącej herbaty, też słuchali muzyki.

Panująca ZMOWA MILCZENIA to mylnie pojęta lojalność wobec kolegi, który kiedyś okradnie was lub waszych najbliższych i nadal będzie czuł się bezkarnie, bo nie zostanie  „złapany za rękę”.  Czekam na jakikolwiek sygnał, choćby anonimowy, który pomoże w odzyskaniu sprzętu.

W związku z zaistniałą sytuacją z nowym rokiem w Gminnym Ośrodku Kultury obowiązywać będą nowe zasady.  W godzinach trwania zajęć grupowych świetlica GOK-u będzie zamknięta , przebywać będą mogły tylko osoby biorące udział w zajęciach. Zajęcia grupowe odbywają się trzy razy w  tygodniu tj. wtorek, czwartek i piątek w godz. 16.oo-18.oo.  B. Zwolińska

Jaki był 2002 r.?

Wg oceny CBOS rok 2002 był oceniany jako ani dobry, ani zły. 
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Dla siebie osobiście dobrze oceniło go 37%, źle 27% respondentów, dla 36% kończący się rok był ani dobry, ani zły. 

Jako dobry dla swoich rodzin oceniło go 35% pytanych, zły dla 23% a przeciętny dla 42%.

Jako dobry dla swojego zakła  du pracy oceniło mijający rok 39% pytanych, źle postrzegało go 30%, a ambiwalentnie 26% ankietowanych.

Mijający rok był dla Polski zły - oceniło 41% respondentów, dobrą ocenę wystawiło mu 14%, a ani dobrą, ani złą 39% pytanych.

Połowa badanych - 51% - była zdania, że był to rok zły dla świata, niespełna co dziewiąty - 11% - ocenił go dobrze. Ponad jedna czwarta - 27% - uznała, że nie był ani dobry, ani zły.

Ponad połowa pytanych przeczytała w bieżącym roku książkę dla przyjemności, jedna trzecia była choć raz w kinie, co trzeci był na imprezie sportowej co czwarty z rodziną w restauracji, a co dziesiąty w teatrze. Ponad połowa wydała także przyjęcie w domu.

Oceny roku zależą głównie od sytuacji materialnej, są też tym lepsze im wyższe wykształcenie uczestnika sondażu. CBOS zauważa, że w porównaniu z rokiem ubiegłym bilans 2002 roku jest wyraźnie gorszy pod względem osobistym, lepsze są opinie dotyczące sytuacji w zakładzie pracy, lepiej wypadła też ocena sytuacji dla Polski i świata niż w pod koniec 2001 roku.

Ankietowani wykazują też więcej optymizmu niż przed rokiem, choć największa grupa respondentów nie oczekuje zmian. 

Nowy rok będzie lepszy dla Polski - uważa 30% pytanych, będzie gorszy - sądzi 25%, będzie taki sam - przepowiada 31%. Będzie to lepszy rok dla świata - przypuszcza 28%, 21% przewiduje pogorszenie, a 31% 

. 

Komunikat

W niedzielę 16.01 o godz. 15,00 odbędzie się w krasiczyńskim Zamku uroczysty

WIECZÓR    KOLĘD   ZNANYCH   I   ZAPOMNIANYCH

Z UDZIAŁEM KILKU ZAPROSZONYCH ZESOPOŁÓW I CHÓRÓW, 

oraz laureatów przeglądu w GOK-u. dla mieszkańców naszej Parafii, a nawet szerzej – Gminy.

Stosowne zaproszenia będą zamieszczone we „Wieściahc” oraz rozesłane przez Organizatorów  

Dokończenie ze str. 32

W r. 2001 przyszło na świat na terenie naszej gminy 54 noworodki (28 chłopców i 26 dziewczynek)

[image: image6.jpg]


ŚLUBY w r. 2002 

W roku 2002 w USC Krasiczyn sporządzono 29 typowych aktów małżeństw (w tym 3 jako śluby cywilne – oprócz tego sporządzono 2 akty małżeństw zawartych za granicą). Z tego 7 ślubów zawarto w parafii Prałkowce, 6 w parafii Olszany, oraz 16 w parafii Krasiczyn. 

Z ogólnej liczby mieszkańców naszej gminy ślub wzięło 54 osoby.

Dla porównania w roku 2001 sporządzono 23 akty małżeństw ( w tym 6 cywilnych), a 53 osoby z terenu gminy wzięło ślub.

ZGONY w r. 2002

Jeżeli chodzi o zgony to w roku 2002 sporządzono 23 akty zgonów ( w roku 2001 sporządzono również 23 akty zgonów). Z tego jeden akt dotyczył osoby spoza terenu gminy Krasiczyn.

W rozbiciu na poszczególne miejscowości przedstawia się to następująco:

	Lp.
	Nazwa miejscowości
	l. zgonów
	Mężczyźni 
	Kobiety

	
	Brylińce 
	1
	1
	-

	
	Chołowice 
	1
	1
	-

	
	Korytniki 
	4
	2
	2

	
	Krasice 
	1
	-
	1

	
	Krasiczyn 
	4
	4
	-

	
	Kruhel Wielki 
	2
	1
	1

	
	Olszany 
	1
	1
	-

	
	Prałkowce 
	3
	1
	2

	
	Śliwnica 
	3
	2
	1

	
	Tarnawce 
	1
	-
	1

	
	Zalesie 
	1
	1
	-

	
	
	22
	14
	8


Jedna osoba zmarła na terenie naszej gminy w wypadku samochodowym pochodziła z Trepczy pod Sanokiem.   Dla porównania – w roku 2001 sporządzono również 23 akty zgonów.

Wieści z Gminy

Szanowni Państwo

Z okazji Nowego Roku proszę przyjąć najserdeczniejsze życzenia zdrowia i wszelkiej pomyślności.  Niech nadchodzący Nowy 2003 rok będzie dla nas wszystkich czasem spełnienia marzeń i pragnień, niech upływa w atmosferze życzliwości, spokoju,  wzajemnego zrozumienia i szacunku.  

 Przewodniczący   Rady Gminy w Krasiczynie    Mieczysław Wojciechowski

HARMONOGRAM

zebrań wiejskich ( wybornych) sołtysów i rad sołeckich w gminie Krasiczyn w 2003r.

	Lp
	Miejscowość
	Data zebrania, godz.
	II termin   godz.
	Miejsce  zebr.
	Przewodn.  zebrania 
	

	 1.
	 Brylińce  
	25.01.2003   17.00
	25.01.2003  17.15
	Świetlica
	Wójt Gminy
	

	 2.
	 Rokszyce 
	9.02.2003   16.00
	9.02.2003   16.15
	Świetlica
	Przewodn. Rady Gminy
	

	 3.
	 Zalesie
	2.02.2003   10.30 
	2.02.2003  10.45
	Świetlica
	Wójt Gminy
	

	 4.
	 Krzeczkowa
	26.01.2003   16,00
	26.01.2003  16,15
	Świetlica
	Sekretarz Gminy
	

	 5.
	 Olszany 
	26.01.2003  15,00
	26.01.2003  15,15
	Świetlica
	Wójt Gminy
	

	 6.
	 Krasice
	12.01.2003   15,00
	12.01.2003  15,15
	Świetlica
	Wójt Gminy
	

	 7.
	 Mielnów 
	26.01.2003   10,30
	 26.01.2003   10,45
	PGR
	Przewodn. Rady Gminy
	

	 8.
	 Chołowice


	12.01.2003     9.00
	12.01.2003     9,15
	Dom (stary)

Wójtowicza
	Sekretarz Gminy
	

	 9.
	 Śliwnica 
	19.01.2003     14,00
	19.01.2003   14,15
	Świetlica
	Sekretarz Gminy
	

	10.
	 Krasiczyn 
	26.01.2003     12.00
	26.01.2003    12,15
	GOK Krasiczyn
	Sekretarz Gminy
	

	11.
	 Korytniki 
	19.01.2003   11.00
	 19.01.2003    11,15
	Świetlica
	Wójt Gminy
	

	12.
	 Dybawka
	 19.01.2003   15,00
	19,01.2003  15,15
	Świetlica
	Przewodn. Rady Gminy
	

	13.
	 Tarnawce
	 17.01.2003   17,00
	17.01.2003    17,15
	Świetlica
	Wójt Gminy
	

	14.
	 Prałkowce 
	12.01.2003  11,30
	12.01.2003  11,45
	Świetlica
	Wójt Gminy
	

	15.
	Kruhel Wielki  
	12.01.2003  16,00
	 12.01.2003  16,15
	Świetlica
	Sekretarz Gminy
	


Przewodniczący Rady Gminy   w Krasiczynie    Mieczysław Wojciechowski

Informacje dot. urodzeń małżeństw i zgonów na terenie gminy Krasiczyn w 2002 r

URODZENIA.

W roku 2002 w USC Krasiczyn nie sporządzono żadnego aktu urodzenia. Oznacza to wszystkie dzieci, które się urodziły przyszły na świat poza terenem naszej gminy. W 2002 roku przybyło 57 noworodków, i tak:

	Lp.
	Nazwa miejscowości
	l. urodzeń
	Chłopcy
	Dziewczynki

	
	Brylińce 
	4
	2
	2

	
	Dybawka 
	2
	1
	1

	
	Cisowa
	1
	1
	0

	
	Korytniki 
	10
	3
	7

	
	Krasice 
	1
	1
	0

	
	Krasiczyn 
	4
	1
	3

	
	Kruhel Wielki 
	1
	1
	0

	
	Olszany 
	6
	3
	3

	
	Prałkowce 
	8
	7
	1

	
	Śliwnica 
	3
	3
	0

	
	Tarnawce 
	10
	7
	3

	
	Krzeczkowa
	3
	1
	2

	
	Mielnów
	2
	0
	2

	
	Rokszyce
	1
	1
	0

	
	Zalesie 
	1
	1
	0

	
	
	57
	33
	24


Dokończenie str.   31

3.01. 2003 ZMARŁA  

Helena  MAZURYK   l. 89   z Krasiczyna

Pogrzeb 5.01. g. 11,00  w  Śliwnicy  Msze św. od uczestników  pogrzebu: 6.01. g. 18,00  i od 7.01. 




26.01.o godz. 15.00


OPŁATEK W ZAMKU
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